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P o w ó d ź
w Wielkiej Brytanii

LO N D Y N  (PA P). — Ulew­
ne^ deszcze w południowej An­
glii spowodowały znaczne pod­
niesienie się poziomu wód w 
w wielu rzekach. W skutek po­
wodzi zginęło dotychczas 30 ty­
sięcy sztuk bydła. Prasa oblicza 
straty na 20 milionów funtów 
szterlingów.

W  Yorkshire wody rzeki Ou- 
se w 3 miejscach przerwały wa­
ły ochronne w pobliżu Selby. W  
Lincolnshire rzeka Trent wystą­
piła z brzegów, zalewa jac miasto 
i okoliczne tereny.

W iazenia  angielskiego socjalisty z Hiszpanii

Lud hiszpański głoduje
i pragnie jak najprędzej pozbyć się dyktatury Franco

LONDYN (PAP). F ran c is  Noel-Ba- 
ker, poseł do p a rlam en tu  bry ty jsk iego  
j: ram ien ia  P a rtii P racy , k tó ry  n ie ­
daw n o  odbyt incognito  podróż po 
H iszpanii i ro zm aw iał z  przyw ódcam i 
ru ch u  oporu , w ygłosił p rzem ów ienie 
radiow e. „L udność H iszpanii — m ówił 
N oel-B aker — prag n ie  za wszelką ce­
nę pozbyć się  rząd u  gen. F ranco , ale

Masowe
w Łodzi

ujawnienia
Białostockim

BIAŁYSTOK (PAP). W  dniu  25 bm. 
rg losilo  się do Kom isji A m nesty jnej 
w pow. łom żyńsk im  łącznie 275 osób. 
M asowo u jaw nili się członkow ie WiN. 
W  d n iu  25 b.m. zgłosiło się g rem ia l­
n ie 255 członków  tej o rgan izac ji wraz 
z p rzełożonym i. U jaw nił się in sp ek to r 
W iN -u „B ruzda", a z nim  kom endant 
obw odu łom żyńskiego „W yrw a", do  
w ódca b a ta lio n u , szef sz tabu  b a ta lio  
nu, szef kom panii, 5 dow ódców  kom  
panii, 12 dow ódców  p lutonów , 15 d o ­
w ódców  d ru ży n  i 3 łączników . W raz 
l  n im i u jaw n iło  się 216 członków  o r ­
g an izacji WiN.

W  dniu u jaw nien ia  in sp ek to r „Bruz 
da . w obecności p rzedstaw icie li władz, 
p rzem aw ia ł na rynku  w Łom ży do 
en a jd u jąey ch  się w śród tłum u człon ­
ków podziem ia, w skazu jąc  na bezce­
lowość dalszej k o n sp iracji i naw ołu jąc  
ich do m asow ego u jaw n ian ia  się.

U jaw nien i złożyli rad iostację , 2 po- 
w 'e 'acze. karab in y  m aszynow e, a u to ­
m aty  i karab iny .

ŁÓDŹ (PAP). W  o sta tn ich  dn iach  
stw ierdzono  na te ren ie  Łodzi i woj.

łódzkiego ba rd zo  pow ażny w zrost 
liczby u jaw n ia jący ch  się w kom isjach  
am nesty jnych . Od dn ia  25 do d n ia  28 
b.m. u jaw niło  się na te ren ie  Łodzi r 
w ojew ództw a 237 osób. M. in. zgłosili 
się do Kom isji A m nesty jnej w Łodzi 
członkow ie bandy „L alusia"  z d o w ód­
cą F ranc iszk iem  Le.śnią na czele o raz  
część członków  bandy  „B łyskaw icy".

K R A K Ó W  (P A P ).— O s ta tn io  u ja w ­
n ił się  sze re g  osób, z a jm u ją c y c h  k ie ­
ro w n ic ze  s ta n o w isk a  w  n ie le g a ln y c h  
o rg a n iz ac jac h . M iędzy  in n y m i u ja w ­
n ił  s ię  k ie ro w n ik  p o d o k rę g u  NO W  
K ra k ó w  -  Z ach ó d , p se u d o n im  „ J a ­
n u sz"  i k o m e n d a n t p lacó w k i NOW  
w  m ie jsc o w jśc i K rzeszo w ice  p se u d o ­
n im  „P o lim e r" . O prócz  tego  u ja w n ił  
s ię  sze f d y w e rs ji  t. zw . L ig i W alk i z 
B o lszew izm em  o b w o d u  p o łu d n io w o - 
w sch o d n ieg o . d o tą d  u k ry w a ją c y  się  
pod p se u d o n im e m  ..B rzoza".

U ja w n ia ją c y  się  z łoży li w  U rzęd z ie  
B ezp ieczeń s tw a  b ro ń  — rk m -y , k a r a ­
b in y  i a m u n ic ję  do  k a ra b in ó w  m a ­
szy now ych .

Woda już opada...

obaw ia się p rzelew u krw i i w ojny- d o ­
m ow ej. Z daniem  rep ub likanów  h isz­
pańsk ich , H iszpania  nie może sobie 
pozw olić na tak ą  w ojnę. A rm ia h isz­
pańska  i p o lic ja  są  tak  silne i dobrze 
uzbro jone , że w razie  w ybuchu pow ­
stan ia  dem okraci nie m ieliby  szans 
pow odzenia.

Noel B aker p o d k reślił podobieństw o 
ruchu  oporu  w H iszpanii do ruchów  
w yzw oleńczych, k tó re  w alczyły z fa ­
szyzm em  w czasie w ojny. Istn ia ła  
w ów czas ścisła w spółpraca pom iędzy 
lew icą h iszpańską  a  fran cu sk im  r u ­
chem  oporu . O becnie h iszpańsk i ruch 
op o ru  nie o trzy m u je  żadnej pom ocy z 
zew nątrz. Nie m a nadziei, by ja k a ­
kolw iek a rm ia  z zew nątrz  p rzybyła  
z pom ocą dem o k ra to m  h iszpańsk im .

N oel-B aker p rzem ierzy ł H iszpanię  
od Morza Śródziem nego do A tlantyku, 
rozm aw ia! z licznym i przyw ódcam i 
ru ch u  oporii i uczestn iczył w ta jn y ch  
zebran iach . S lw ierdza on, że na pozór 
ty lko w H iszpanii p an u je  spokój, i 
n ic n ie zdradza  is tn ien ia  po tężnej o- 
pozycji, k tó rą  zeszła do k o n sp iracji.

W śród  ludu  p an u je - n ieop isana  nę 
dza i w yzysk. Isth ie je  cza rn y  rynek, 
zao p a try w an y  przez o ficerów  i człon 
ków  Falangi, k tó ry ch  rac je  żyw no­

ściowe znacznie  p rzek racza ją  rację  
ludności cyw ilnej. S p rzedają  więc n ad . 
m ia r i bogacą się kosztem  nędzy sze­
rok ich  m as.

F a langa , na k tó re j op iera  się d y k ­
ta to rsk i reżim  F ranco , jest ściśle w zo­
row ana na SS H itlera i czarnych  ko ­
szulach  M ussoliniego. T erro r, sto sow a­
ny p rzez  F alangistów  wobec p rzec iw ­
n ików  politycznych , jest rów nież ści­
śle w zorow any na  m etodach  gestapo 
h itlerow skiego.

MADRYT.— Policja polityczna prze 
p row adziła  liczne aresz tow an ia  w śród 
ludności dzieln ic robotn iczych  w sto ­
licy Hiszpanii.

Bezpieczeństwo Czechosłowacji wzrosło
dzięki umowie z Polski)

Nakład „Robotnika" rośnie
dzięki pracy komitetów PPS

Dziś nie ulega już żadnej wątpliwości, że hasło „każdy to­
warzysz prenumeruje „Robotnika*’ — realizuje się w' PPS-owskim 
tempie. Trzeba było tylko przypomnieć towarzyszom, że wydana 
legitymacja partyjna oznaczona 500.000 numerem, nakłada na 
członków Partii obowiązek ściśle zwiazany z tą cyfrą, POWIĘK­
SZENIE NAKŁADU „ROBOTNIKA*’.

Komitefy Partyjne i Koła -Fabryczne PPS bez agitacji wie­
działy jak się ustosunkować do tej cyfry, odpowiedź wszędzie 
jest jedna, MASOWA PRENUMERATA „ROBOTNIKA *.

Akcja ta z każdym dniem przybiera na sile, nadsyłane uchwa­
ły i rezolucje w tej sprawie, idą w jednym kierunku: „Robotnik** 
musi dotrzeć do najdalszych zakątków w Kraju, nie będzie takiej 
placówki PPS-owskiej, gdzieby nie było „Robotnika”.

Komitety Partyjne i Rady Załogowe nadsyłając zbiorową pre­
numeratę niejednokrotnie w listach swych proszą, ażeby zazna­
czyć, że obowiązek przez nich został spełniony.

Toteż idąc po linii życzeń naszych towarzyszy, załączamy po 
niżej spis Komitetów Partyjnych i Kół Fabrycznych, które w osta­
tnich paru dniach zgłosiły zbiorową prenumeratę „Robotnika” 
w Warszawie i na prowincji.

W arszaw a: O d le w n ia  czc io n ek  Id ż -

PR A G A  (PA P) P rem ier rząd u  cze- 
choKfowackiejJo G óttw ald , p rzem aw ia­
jąc  i>« zjeźdizie p a rtii  1?omuni*.tyczne)
w O straw ie  na M oraw ach ośw iadczył, 
że przez zaw arcie  umowy z Po lską 
wzrosło bezpieczeństw o C zechosłow a­
cji. Umowa ta  p rzyn iesie  Gzeohosłowa 
c ji w ielk ie korzyści gospodarcze. P re ­
m ier G otfw ald  jest przekonany , że oba

państw a mogą rozszerzyć w zajem ną 
w spółpracę w dziedzin ie  gospodarczej 
do  takich  rozm iarów , jakich  d o ty ch ­
czas jeszcze nie było. J e s t  rzeczą  z ro ­
zum iałą  —  m ówił p rem ier G ó ttw ald— 
że Polakom  dam y tak ie  6ame p raw a 
obyw atelskie, jak ie  p o siad a ją  Czesi w 
Polsce.

Przed trumną gen. Świerczewskiego
Rozkaz Ministra Obrony Narodowej

(Foto F ilm  Polski)

W  spow ite j k irem  sa li K lubu O ficer­
skiego Sztabu G eneralnego  w W arsza ­
w ie spoczyw a trum na z szczą tkam i do 
czesnymó ś. p. gen. Św ierczewskiego.

P rzy  k a ta fa lk u , tonącym  w powodzi 
kw iecia —  wantę honorow ą p e łn ią  Ko­
ściuszkowcy.

Od ra n a  n ieprzerw anym  strum ieniem  
p ły n ą  ludzie, aby po raz  osta tn i u j ­
rzeć Tego, k tó ry  ani na  chw ilę w Swo­
rn k ró tk im  życiu nie spoczął w walce 

o w olność i spraw ied liw ość.
W okół k a ta fa lk u  — w śród powodzi 

bezim iennych kw iatów  —  w idnieje  wie 
piec od P rezy d en ta  R zeczypospolitej, 
w iązanka w span ia łych  ró ż  od M ansnał 
ka P o lsk i, w ieniec od  ZwiązikuDąbrow- 
szczeków , R epub likańsk ie j H iszpanii j 

Nwiele innych.
W okół tru m n y  —  o rd e ry  i odznaczę 

nia, zdobyte  w bo jach  na w szystkich 
fron tach  św ia ta, gdzie tooczy ła  się  wal 
ka o  w olność.

ROZKAZ 
MARSZAŁKA ŻYMIERSKIEGO

M inistenstwo obrony N arodow ej wy 
da ło  ro zk az  do  generałów , adm irałów , 
oficerów, podoficerów  i szeregowców

f  ■» i pozostawia takie ślady

(F ol*  SAP;

W ojsk Lądow ych, L otnictw a i M ary ­
n ark i W ojennej z  pow odu trag icznej 
śmnercd gen. Św ierczewskiego.

„G enerał b ron i K arol Św ierczew ski 
dobrze  zasłuży ł 6 ię narodow i, dobrze 
zasłuży ł się  sp raw ie  Po lsk i Ludow ej. 
Pozostan ie  On na zawsze w pam ięci 
narodu  i W ojska Polskiego, jako  n ie ­
złom ny bojow nik  sp raw y  ludu, jako 
znakom ity  o rg an iza to r j wychowawca.,’ 
jako  p raw dziw y ojciec  żołn ierzy , jako  
w ielki s tra te g  zw ycięstw a, jako  boha­
tersk i żołnierz.

Niech n ad  trum ną g en  Św ierczew ­
skiego pochylą  się  nasze orły , k tó re  
On o k ry ł n ieśm ie rte ln ą  chw ałą. Niech 
żołnierze II A rm ii i ca łego  W ojska 
Polskiego pochylą  czoła w hołdzie  bo­
haterow i N ysy Ł użyckiej i B udziszy- 
na.

Na Jego  krew , p rze lan ą  sa Po lskę 
Ludową, przysięgam y św ięcie w ypeł­
nić testam ent, k tó ry  nam  zostaw ił: te ­
stam en t p racy  i w alk i za Polskę, W ol­
ność i L ud“.

R ozkaz podp isa li: m arsza łek  Żymier 
*kj —  m in iste r i gen. Spychalsk i —
I wśce-min. O brony N arodow ej. .

Pismo posła Republiki Hiszpańskiej
M inister pełnom ocny Republiki 

H iszpańskiej p. Manuel Sanchez Areas 
nadesłał do Z wiązka Dąbrowszczaków  
pism o, a którego przytaczamy wyjąt­
ki:

„Zginął nasz brat — Generał W al­
ter. Kala faszystow ska ścięła w sile  
wieku życie niezm ordowanego bojow ­
nika o  pokój 1 wolność Indów. Dzielę 
wielki ból patriotów hiszpańskich I w 
ich im ienin 1 w Imienin mego Rządu 
wyrażam  współczucie Rządowi i Na­
rodowi Polskiem u.

Mogę zapewnić, że W alter żyć bę­
dzie w naszych sercach jako sym bol 
solidarności i przyjaźni naszych dwóeb  
narodów, ponieważ do nich obu na­
leżało pełne sławy życie tego w ielkie­
go polskiego patrioty.

Generale W alter! Na ziem i hiszpań­
sk iej zawsze czcić się będzie Twą pa­
mięć. W tragicznych godzinach walki 
naszego narodu z franktemem, walki 
przeciwko pierwszem u zam achowi h i­
tlerowskiej bestM na wolność narodów  
snałeśRśnty Ciebie po naszej

z bojowym  hasłem „Za W aszą i Na­
szą W olność"!

Bohaterska wałka, którą prowadzi 
naród hiszpański z takim poświęce­
niem od dziesięcin lat, stanowi po­
twierdzenia Twej optym istycznej w ia­
ry w w yzwolenie Hiszpanii.

Generale Karolu Świerczewski, w iel­
ki patrioto Polski, synu przybrany 
narodu hiszpańskiego 1 obywatelu ho­
norowy Republiki Hiszpańskiej! Nad 
tymi ziem iam i, na których walczyłeś 
za naszą spraw ą, zabłyśnie wnet ju­
trzenka wolności. Będzie to najlep­
szym  hołdem , jakt złożyć Ci może 
nasz naród I ludzie uczciwi całego 
świata."

Uroczystości żałobne
Pogrzeb gen bron i K arola Swier 

czewskiego odbędzie się w W arszaw ie  
dnia 1 kw ietn ia  hr. o godz. 14-ej.

Do dom u M inisterstw a O brony Na 
rodow ej, przy Alei I ej Armii, w któ 
rym .zostały wryatawione na widok

publiczny zwłoki gen. b ron i Karola 
Św ierczew skiego, p rzybędą członko­
wie R ządu, ko rp u s dyplom atyczny 
oraz  inn i członkow ie k o n d u k tu  p o ­
grzebowego. N astępnie  zostaną od­
p raw ione m odły i n astąp i w yniesienie 
zwłok na law etę. Po godzinie 14 ej 
konduk t żałobny w yruszy w k ierun 
ku P lacu  Zw ycięstw a, u licam i: Al.
Stalina. Nowym  Św iatem  i K raków  
Skini Przedm ieściem . K ondukt będzie 
p row adził D -ca O k ra ju  W ojskow ego 
w W arszaw ie gen. dyw. G. P aszk ie ­
wicz.

HOŁD
KOMITETU SŁOWIAŃSKIEGO

MOSKWA (PAP). W iadom ość o z a ­
m ordow aniu  gen. Św ierczew skiego u- ! P e lco w izn a .
k a z iła  się we w szystkich dzienn ikach  
radzieckich .

W sobotę na pierw szym  plenum
utw orzonego o sta tn io  Kom itetu Sło­
w iańskiego ZSRR przew odniczący Ko­
m ite tu . gen. G undorow , zakom uniko  
w ał o zam ordow an iu  gen. Św ierczew ­
skiego, p o d k reśla jąc , że by ł on je ­
dnym  z najw yb itn ie jszych  działaczy 
słow iańskich  i bohaterem  walk o N y­
sę Łużycką. Obecni uczcili p rzez p o ­
w stanie pam ięć zm arłego. P lenum
w ysłało depesze kondolencyjne  do
Prezydenta  B ieru ta  i d0  Kom itetu 
Słow iańskiego w Polsce. Gen. G undo­
row  w ygłosił rów nież przem ów ienie 
przez rad io  m oskiew skie, pośw ięcone 
pam ięci zam ordow anego.

kowskiego — Rejtana 16. Szpital 
Miejski—Rada Zakładowa. „AgriT — 
Marszałkowska 8. Centralny Zarząd 
Przem. Zbrojeniowego. Podstacja E- 
lektrowni Okręgu Warszawskiego. 
-Zćnąd Główny IUR. K jbrvka .JA ­
GO" — Mińska 74. Miejski Zakład 
Hodowli Roślin. Pracownicy Minister 
stwa Zdrowia. Centralny Komitet Ży 
dów w,Polsce. Instytut Wydawnicęry 
„Nasza Księgarnia". Pracownicy Naj 
wyższej Izby Kontroli Państwa. Pra­
cownicy Ministerstwa Informacji i 
Propagandy. Skarżysko -  K am ienna: 
Koło PPS przy Zakł. Przem. Odlewni 
Żeliwa i Emaliami „Kamienna". R a­
dz iw iłłó w  -  M azow ieck i: Koło PPS 
stacja kolejowa. G dynia: Koło PPS, 
stoczni Nr. 13. W iochy: Koło PPS 
przy Zarządzie Miejskim. Rzeszów : 
Koło PPS przy Urzędzie Wojewódz­
kim. P łock: Miejski Komitet PPS. 
Jabłonow o: Miejski Komitet PPS. 
M albork: Milicja Obywatelska. O- 
stroda: Komitet PPS. B liżyn: Miej­
scowy Komitet PPS. Bytom : Ekspo­
zytura „Gazety Robotniczej". G ry fi­
ce: Powiatowy Komitet PPS.

Spis Komitetów Partyjnych i 
Kół Fabrycznych PPS, które po­
większyły dotychczasowa ilość 
prenumerowanych egz. „Robot­
nika” ;

W arszaw a: „Wedel" — Zamojskie­
go 30. Gazownia — Dworska 25. Dy­
rekcja Monopolu Spirytusowego — 
u’. Leszno 1. Warsztaty Samochodo­
we EKD — Złota 68. Pracownicy Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych. 
Centrala Odlewów — ul. Mokotow­
ska 12. Drużyny Konduktorskie — 

Pracownicy Minister­
stwa Skarbu. ZUS — ul. Czernia­
kowska 231. „Społem" — Owocka 14. 
Pracownicy Dyrekcji Odbudowy War 
czawskiego Węzła Kolejowego. ZZK. 
ul. Skaryszewska 8. ZZK. Biuro Za­
sobów — Wileńska 2. Państwowe Za­
kłady Telekomunikacyjne. Centrala 
Zbytu Przem. Mineralnego — Wol­
ska 105. Straż Ogniowa — ul. Polna 
1.. Pracownicy Min. Bezpieczeństwa. 
Instytut Naukowo Rzemieślniczy.

B ia ła  K rakow ska: Komitet PPS. 
C zęstochow a: Koło PPS Pracowni­
ków Kinowych. K onin: Księgarnia 
Wyd. „Książka".. M ielec: Powiatowy 
Komitet PPS. G lin ik  M ariam polskl: 
Miejscowy Komitet PPS. Je len ia  Gó 
ra: Spółdzielnia Wydawnicza .Wie­
dza". K oło: Miejscowy kolporter.

Prezydium Stołecznej Rady PPS
zawiadamia Towarzyszy, że dnia 31 b. m. o godz. 16-ei w lo­
kalu Dzielnicy PPS Śródmieście- odbędzie sie plenarne posie­

dzenie Stołecznej Rady PPS z udziałem

Sekretarza G eneralnego CKW PPS

tow. premiera Józefa Cyrankiewicza,
z następującym porządkiem dziennym: Wvbór Przewodni­
czącego; Referat Polityczny; Sprawozdanie Organizacyjne; 

Referat Zawodowy i W olne Wnioski.

Obecność wszystkich członków Rady obowiązkową.
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W  ar 3 7  tw e, 31 marca.

„Godni szacunku"
y  ALEDWIE sHkwidowan© w Nlnm- 

czech Jedną, szeroko rozgałęzio­
ną, tajno organizację faszystowską w 
obrębie zachodnich slrel okupacyj­
nych, gdy oto główna kwatera ame­
rykańska wojsk okupacyjnych donio­
sła •  wykryciu nowego spisku hłtle- 
rowsMrgo P*»- „Niemiecki ruch wol- 
ocśdowo-pokojowy". W Norymber­
dze wrzucono bombę do biura opieki 
n-d b. więźniami hitlerowskimi, prze 
śl:-dowanyml a powodu rasy, wyzna­
nia lub poglądów politycznych. 
W Berlinie kolportowane są ulotki, 
zawierające zdanie; „szkoda, te  Hi­
tler nie wymordował w komorach ga­
gowych I nie spali! w krematoriach 
wszystkich Żydów, a i do ostatniego 
niemowlęcia". Rektor Wyższej Szko­
ły Technicznej w Berlinie oświadczył, 
de wśród studentów odrodził się duch 
antysemityzmu.

Równocześnie na terenie Austrii a- 
reszłowano 57 przywódców tajnej or­
ganizacji hitlerowskiej z Raffelsber- 
gerem na czele. Nie przeszkodziło to 
arcybiskupowi Salzburga Rohrachrro- 
wi w wystąpieniu z gwałtownym ata­
kiem na akcję denazlfikacyjna. „Ja­
kim prawem — wola z emfaza biskup 
eaizbnrski — awycięzkte mocarstwa 
po-bawiają 'wolności t miesiącami 
prz-trzymują bez sądu tysiące GO­
DNYCH SZACUNKU OBYWATELI? 
Prawa denaziflkaryjne, narzucone 
pr-ej. Alantów, powodują marnowa­
nie wte'u ail 1 talentów. Wiem—koń­
czy swe wystąpienie Rohracher, ie  
znów będ" nazwany hitlerowskim bl- 
skapem. ale mogę być dumny z lej 
ns-wy. powiewał wiem, te  dzlałam 
epn-tHe z przekonaniom amerykań­
skiego episkopatu, który ostatnio w 
spec’aleym liście pasterskim opowie­
dział ł "  ca przyznaniem praw ludz­
ki h byłym hitlerowcom",

Porcsz-nie opinii publiezncj nie­
dawno wywołała wiadomość, ie  pierw 
ar.n z pomocą żywnościową
n adziana z Ameryki, zaadresowana 
była do Erau Bormann, żony Martina 
B-'tna'-oa, zastępcy Hitlera. Biskup 
S-dzhurga wyjaśnił nam mimo woli, 
krgo uważa za „godnych szacunku", 
1 jakVh obywateli pewne afery ame­
rykańskie uważają za najgodniej- 
szy-h pomocy.

Wątpimy czy min. Marshallowi w 
Moskwie uda się przekonać pozosta­
łych orłonków Wielkiej Czwórki, te 
ake|a denazlfikacyjna w Niemczech 

„zadowalające rezultaty" i, t e  
d h  demokratyzacji Niemiec, potrzeba 
Jaż tylk« wprowadzenia „wolności 
zr’ ąń. wolności związków I wolno­
ści prasy".

Plany

NACZELNEJ
BOS-u

RADY
przedmiotem

ODBUDOWY
obrad

WARSZAWY
Wczoraj w sali posiedzeń Prezydium Rady Ministrów odbyło się pod 

przewodnictwem Prezydenta Rzerzyp ospolttej, B, Bieruta, sebranie pla­
narne Naczelnej Rady Odbudowy Warszawy.

Zagajając posiedzenie Prezydent R.P., B. Bierut, podkreślił, U aacze- 
gńlnie dwa punkty porządku obrad mają doniosłe znaczenie. Są to: 
projekt reorganizacji N.R.O.W. t zatwierdzeni* generalnego planu odbu­
dowy stolicy, 'opracowanego prze* B.O.S.

Uprzednio jednak przewodniczący 
Prezydent B. Bierut dokonał dekora­
cji odznaką odbudowy Warszawy aze 
rogu osób, które szczególnie w ostat­
nim okresie wyróżniły się wkładem 
swej pracy w dzieło odbudowy sto­
licy.

Plenum Rady uchwaliło jednogło­
śn ie  nadać tę złotą odznakę Prezyden­
towi B. Bierutowi, wyrażając prośbę 
by zechciał ją przyjąć.

Z kolei dłuższy referat na temat 
projektu nowego ustroju N.R.O.W. 
wygłosił wiceimin. tow. Kościńsiki. O- 
becnie odbudowa Warszawy musi 
mieć charakter planowy. Dalej wice­
minister Kościński mówił 0 doiych- 
czasowycb próbach ujęcia odbudowy 
Warszawy w formy organizacyjne.

Po referacie tow. Kościńskiego w 
dyskusji zabrał glos tow. M. Nowicki.

— Przywiązujemy bardzo wielką 
wagę — mówił Iow. Nowicki — do 
zmiany ustawy o odbudowie Warsza­
wy. Uważamy, że projekt, który zo­
stał zgłoszony ma bezprzecznie bar­
dzo wielkie walory, przede wszystkim 
dlatego, że rozszerza kompetencje Na­
czelnej Rady Odbudowy Warszawy, 
ą przez zmniejszenie jej składu oso­
bowego przekształca ją w instytucję 
bardziej roboczą, która będzie w sta­
nie zcalić całą działalność na terenie 
Warszawy w dziedzinie odbudowy 
Budzi to nadzieję, ie planowość w 
odbudowie nie będzie lak zniekształ­
cana, jak lo miało niejednojerolńie 
miejsce w przeszłości.

Projekt jednak budzi pewne za­
strzeżenia raczej natury formalnej, 
natury konstytucyjnej.

Naczelna Rada Odbudowy Warsza­
wy nie była i nie może być urzę­
dem. Projekt pod tyra względem nie 
precyzuje jasno * stanowiska. Przez 
określenie kompetencji sprawia wra­
żenie, że N.R.O.W. ma się przekształ­
cić w coś w rodzaju urzędu, jednak 
nie tracąc charakteru stowarzyszenia, 
które by mobilizowało dobrowolnie 
siły narodu dla odbudwy Warszawy.

Wyobrażam sobie, że N.R.O.W. ten 
właśnie charakter powinna przede 
wszystkim posiadać. Społeczeństwo 
chętniej słucha rad instytucji facho­
wców, którzy jednak nie pod naci*

Woda o p a d a  4
Ha Warcie i Odrze niebezpieczne zatory

S) uacja powodziowa w/g meldun­
ków i  daua 29 marca przed*Ławia *ią 
następująco;

W rejonie Wyszogrodu woda na Wi 
śle opada. Sytuacja na Bugu i Narwi 
pomyślna, w Małkini wody przeszły, 
woda opada. Posterunki z mostu kole­
jowego zostały zdjęte.

Na Odrze pod Szczecinom tworzą 
się nowe zatory; raoety eą nieuszkodzo 
a*.

Na Warnie kulminacyjna ' fala do­
szła do Opierzymy; wały ochronne za­
grożone Zapobiegawczo ewakuowano 
ludność z kilku miejscowości. W środ­
kowym i górnym biegu rzeki woda o- 
poda, zator aa  kku. 329 — 333 zlikwi­
dowano.

Zator na Noteci na kim. 216 — 222 
utrzymuje się. Sytuacja na mostach 
Drawski Młyn, Wieleń i Trzebiszowo 
— opanowana.

Na terenie woj. warszawskiego sa­
perzy zajęci są rozwożeniem żywności 
i  ewakuacją chorych. Wobec opada­
nia wody umożliwiony został dojazd 
samochodami do Kazunia, skąd do 
dalszych wsi dowozi się jeszcze żyw­
ność łodziami lub lekkimi furmanka­
mi. Dojazd samochodami jest również 
możliwy przez Łomianki — Czosnów 
do Cybulie Małych i do Małocic, cho­
ciaż miejscami droga pokryta jest we 
dą do 30 cm. W gmkiaoh Głusk i 
Czestków łączność z niektórymi miej- 
eoowościaani jest utrudniona na skutek 
bagien.

C. K. Gp. Sp. prowadzi intencywną 
akcję pomocy powodzianom. Kuchnie 
ludowe w Jabłonnie, Legionowi*, Za-

N O W I N Y
LITER A C K IE

kroczytrwu j Nowym Dworze czynne są 
boa przerwy dzień i noc; uruchomiono
kuchnię w Cząstkowi*; w gminie Góra 
prowadzone jest rozdawnictwo suche­
go prowiantu.

Na aikcję pomocy powodzianom Cen 
trailny śiomMet Opieki Społecznej przy 
dzielił między innymi ponad 7 ton 
żywności oraz naczynia kuchenne, ko­
ce i odzież dla dzieci. 200 dzieci umie 
ócił on ws własnych ośrodkach rol­
nych.

Dary w odzieży i żywności, zebrane 
wśród pracowników Min. Komunika­
cji, skierowane zostały na teren gminy 
Cząstków.

Na terenie Warszawy wiele instytu­
cji 1 organizacji zgłasza nowe trans- 
po.rty darów; część ich kierowana 
jest bezpośrednio do punktów, gdzie w 
danym momencie pomoc jest najbar­
dziej potrzebna.

Państwowy Monopol Zapałczany o- 
fiarował 50.000 pudełek zapałek, któ­
re zostały przeznaczone na zrzuty, 
gdyż z obserwacji lotników wynika, że 
ludność na terenach odciętych wsku­
tek powodzi na ogól nie używa ognia.

skiam ustaw wypowiadają awoje po­
glądy, zwłaszcza jeżeli na czele tej 
instytucji będzie stał Pierwszy Tżby- 
watel Rzeczypospolitej.

Dlatego jestem zdania, że w usta­
wie należy utrzymać tę zasadę. Od­
powiedzialność natomiast za wszyst­
ko co się dzieje, musi ciążyć na Rzą­
dzie, monsi ciążyć na tym ministrze, 
który z Rządu do danej sprawy zo­
stał desygnowany, a więc na ministrze 
Odbudowy.

Sprawa zatwierdzania planów od­
budowy Warszawy ma całkowicie o- 
dejść od Miejskiej Rady Narodowej, 
ma podlegać opiniowaniu Naczelnej 
Rady Odbudowy Warszawy i ma być 
zatwierdzana przez Min. Odbudowy.

Uważam, że ograniczenie kompe­
tencji miasta, które jest właściwym 
organem do rozwiązywania tego ro­
dzaju problemów musi budzić pe­
wne zastrzeżenia. Skoro jednak opi­
nia pod tym względem jest niemal 
jednolicie innego zdania, to w każ­
dym razie chciałbym — zakończył 
swe przemówienie tow. Nowicki — 
ażeby pewne uprawnienia dla Zarzą­
du Miejskiego ustawa jednak przewi­
dywała.

Referat; Plan generalny odbudowy 
Warszawy wygłosili inż Ostrowski i 
inż. Jankowski. Następny referat 
„Realizacja odbudowy Warszawy w 
ramach planu trzyletniego" wygłosił 
Inż. Pogonowski.

Popołudniowe obrady plenum NROW 
rozpoczęła dyskusja nad referatami. 
Rozpoczął ją tow. Koścćńeki poddając 
krytyce plany BOS-u, podkreślając 
konieczność liczenia się z realnymi wa 
runkami gospodarczymi, kraju, a zwła­
szcza z wysokością dochodu społecz­
nego, którego część zaledwie może być 
użyta na cele odbudowy stolicy.

Tow. Marian Nowicki wskazał na 
nlebezpicc zcństwo rozsadzenia planu 
odbudowy Warszawy przez budownic­
two poszczególnych przedsiębiorstw, 
urzędów 1 instytucji uważających, że 
przez wznoszenie nowych, czy odbudo 
wę zniszczonych obiektów spełniają w 
dobry spoeób obowiązek odbudowy eto 
Fcy i nikt We ma prawa do ich pracy 
się wtrącać. Każdy nowy dom —■ 
stwierdził tow. Nowicki — to dla Za­
rządu Miasta nowe zobowiązani* za- 
opatrzenia go w elektryczność, gaz, 
w-odę i kanalizację, to włączeni* go w 
sieć szkolnictwa początkowego i tak 
dalej. Rzecz jasna. Miasto zgodnie z 
planem odbudowy musi mieć tu coś do 
powiedzenia. Przy tym różne instytu­
cje planują swe siedziby „ma wyrost" 
na dziesiątki hektarów i na dziesiątki 
tysięcy metrów sześciennych budowy. 
Instytucja, której biura mieściły się 
przed wojną — powiedzmy w obrębie 
50.000 mir.* przestrzeni, dziś planuje 
budowę na 350 tysięcy młr.s Jeśli in­
stytucja taka buduję domy dla swych 
pracowników, to z reguły nie prze­
strzega norm zagęszczenia.

PRZECIW „GETTOWF.MU 
BUDOWNICTWU"

Tow. Nowicki występuje przeciwko 
„gettowemu" budownictwu uważając, 
że jedynie właściwym społecznie jest 
planowany przez BOS system osiedli 
mieszkalnych z jak najbardziej prze­
mieszaną zawodowo i kulturalnie lu­
dnością. Wielkość takiego osiedla ma 
określić ilość dzieci chodzących do 
szkoły i odległość od domu do szko­
ły. Tego rodzaju struktura osiedla 
gwarantuje podniesienie poziomu kul­
turalnego i społecznego jego miesz­
kańców. 1.400 milionów przeznaczo­
nych jest na budownictwo mieszkalne,

Bomby w świątyniach hinduskich
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi o nowych poważnych starciach 
pomiędzy Hindusami * Muzułmanami 
w Indiach. W Kalkucl* zginęło 5 
osób, a 42 odniosły ciężkie rany.

W Bombaju nucono bomby do Wl- 
ku świątyń hinduskich. Ofiar w lu­
dziach ni* było. Prrjoosji  hinduska, 
ktors odbywał* się w awiąsku n  
świętem boga Rama, została zaatako­
wana przeć tłum Mahometan. Policja, 
wezwana dla przywrócenia porządku,

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ K S I Ą Ż K A "
MD DEMBOWSKI—Danka radziecka str. 236 zl 400.-

(W wyczerpujących i barwnych szkicach informuje prof. Dembowski 
czytelnika polskiego o życiu kulturalnym Związku Radzieckiego w za­
kresie nauk biologicznych. Każdą z opisywanych instytucyj zwiedził 
prof. Dembowski osobiście, a powszechnie znane i szanowane nazwisko 
autora jest gwarancją obiektywizmu jego sądów.
Książka prof. Dembowskiego stanowi cenny wkład do zbliżenia kultu­

ralnego polsko-radzieokiego.)

I I K S I Ą Ż K A r«

użyła broni palnej. 20 osób zostało za 
bitych i ponad 100 odniosło rany.

ale z tego 600 milionów na budownic­
two „gettowe" różnych instytucji w 
tym 400 milionów na mieszkania praco 
wmików bankowych. Czy celów* jest 
taki* uprzywilejowani* jednej, specy­
ficznej grupy? N* budownictwo miesi 
kaiki* o charakter** prawdziwi* spo­
łecznym przeznaczono w bud żęci* te­
gorocznym zaledwie 20 proc. kredy­
tów na warszawskie mieszkania.

Tow. Nowicki stwierdza zbyt słabe 
uwzględnieni* budownictwa szkolnego 
i występuje o kontrolę nad budownic­
twem riekontirclawanym poszczegól­
nych instytucji i przedsiębiorstw. Ope­
rują one we własnym zakresie fundu­
szami państwowymi, którymi powinno 
się dysponować w ramach ogólnej po­
lityki odbudowy.

W istniejącym stanie rzeczy instytu 
eje te toczyły w nieodpowiednim cza­
sie zażarte boję walcząc o materiały i 
techników.

Tow, prezydent Tołwiński wskazał 
na konieczność ustalenia raz na# zaw­
sze miejsca Warszawy w hierarchii po 
trzeb ogólno-państwowych. Warsza­
wa, która w roku 1945 była na pierw­
szym miejscu w programie odbudowy, 
potem znalazła się na trzecim miejscu, 
obecnie zajmuje czwarte miejsce.

Minister Odbudowy tow. Kaczorow­
ski przeciwstawia się zastrzeżeniom 
tow. Kościńskiego: „Dla nas problem 
odbudowy Warszawy przedstawia się 
inaczej niż mógłby wyglądać w przed­
wojennym ustroju liiberalno-kapitali- 
etycznym. Dla nas problemem jest, mó 
wił tow. minister — właściwe funkcjo­
nowanie Ośrodka Miejskiego, tak, aby 
jsk najsprawniej pracował. Może być, 
że budujemy drożej, ale da to w przy­
szłości nieocenione korzyści. Zmieniła 
się też „geografia" Rzplitej. Szereg 
funkcji trzeba przerzucić z Warszawy 
na Ziemie Zachodnia",

Min. Kaczorowski zgadzając się z 
wnioskami tow. Nowickiego, dotyczą­
cymi budowy szkół początkowych, 
wskazuje na konieczność pomocy wyż­
szym uczelniom pozbawionym „dachu 
nad głową". Nic ma Polski bez War­
szawy i  nie ma Warszawy bpz Polski.

W dalszej dyskusji zabierali m. In. 
głos; prezydent m. et. Warszawy, Toł­
wiński pierwszy wice-prezydent W ar­
szawy z roku 1945 Czerny, dyr. 
BUlig, dyr. BOS-u ini.-arch. Piotrow­
ski, wice-min. Odbudowy Żakowski.

UCHWAŁY
Następnym punktem porządku ob­

rad było zatwierdzenie wniosków przy 
gotowanych przez Komisję Planowa­
nia, Komisję Propagandową i Komisję 
Finansową

Zgłoszone wnioski przyjęto częścio­
wo przez aklamację. Dotyczą one m. 
in. powołania Komisji dla ustalenia 
właściwego rozmieszczenia w kraju in­

stytucji i urzędów centralnych i pod­
jęcia kroków mających na celu ogra­
niczenia napływu ludności, ustalenia 
norm prawnych i kompetencji NROW, 
finansowania odbudowy, spraw miesz­
kaniowych łtp. Wnioski komisji Pro­
pagandowej przyjęto bez dyskusji. — 
Przez aklamację przyjęto wnioski Ko­
misji Finansowej, zmierzające do uak­
tywnienia społecznej akcji odbudowy 
Warszawy.

Po zamknięciu dyskusji gen. Marian 
Spychalski — przewodniczący Kom. 
Wykonawczego NROW, zamknął obra 
dy reasumując wyniki III sesji 
NROW i apelując o wzmożenie akcji 
o pomoc społeczną dla odbudowującej 
się stolicy.

Nowy ambasador USA
t u  P o l s c e

W A SZ Y N G T O N  (PA P). —  
Podano oficjalnie do wiadomo-* 
ści, ie  prezydent Truman mia­
nował ambasadorem w  Polsce p. 
Stantona Griffisa. Nominacja 
zostanie przesłana do Senatu dla 
zatwierdzenia w najbliższych 
dniach. Jak wiadomo, Rzg.d Pol­
ski udzielił już agrement nowe­
mu ambasadorowi.

Stanton G riffis ma la t 50. Od ro­
ku 1919 jest on wspólnikiem firm y 
bankowej „Homphill Noyes and Co“. 
W pierwszej wojnie światowej był 
kapitanem  przy sztabie głównym 
USA. Od roku 1920 Griffis zajmował 
wysokie stanowiska w  szeregu w iel­
kich przedsiębiorstw  przemysłowych. 
Od r. 1936 był przewodniczącym wiel 
kiej spółki kinomatograficznej „Pa­
ram ount Pictures".

P ogrzeb  żołnierzy poległych 
w  w a lce  z  b a n d ą  UPA

KRAKÓW (PAP). Dnia 30 marca 
Iw. w Sanoku odbył się pogrzeb ppor. 
Krysińskiego i bombardiera Strzel-

Wybuch wulkanu
n a  Islandii

LONDYN (PAP). Wulkan Hekla, po­
łożony na wschód od m. Rejkjavik w 
Islandii, wznowił działalność po raz 
pierwszy od roku 1845. Z krateru 
wulkanu podniósł 'się olbrzymi slup 
dymu i popiołu; kłęby dymu całko­
wicie zasłoniły słońce. W domach 
trzeba było zapalać świallo, a samo­
chody mogły jeździć tylko z zapalo­
nymi latarniami. Po zboczach wulka­
nu spływa strumieniem ława.

czyka, którzy polegli razem z gen. 
Świerczewskim pod Baligrodem. Od­
byta się wielka manifestacja żałobna 
z udziałem miejscowego społeczeń­
stwa, wojska, organizacji poilyeanyeh 
i społecznych.

Postanowiono, że na miejscu walki 
pod Baligrodem wzniesiony zostanie 
pomnik, na którym „bok nazwiska ge 
nerała Świerczewskiego będą w yrjle 
również nazwiska poległych z Nim 
żołnierzy.

-Podporucznik Krysiński I bombar­
dier Slrzelczyk zostali pośmiertnie 
odznaczeni Krzyżem Grunwaldu 3-ej 
klasy. Ranny ejjor. Blirmsk! — Krzy­
żem Grunwaldu S-ej klasy, ranni: 
strzelec .Środa I sir*. Niedbai — Krzy­
żem Walecznych.

Pół miliona deportow anych
przebywa jeszcze w strefie amerykańskiej
MOSKWA (PAP). „Prawda" zamie­

szcza artykuł, poświęcony zagadnie­
niu kosztów utrzymania osób depor­
towanych w Niemczech.

Rada Kontroli w Niemczech stwier­
dziła, Że w sierpniu 1945 r. liczba 
osób deportowanych wynosiła w stre­
fie radzieckiej około 370 tysięcy, a w 
strefie amerykańskiej 450 tysięcy. Na­
tomiast według danych na dzień 1 
stycznia 1917 r., t. j. po repatriacji, 
w strefie radzieckiej pozostało nie 
całe 10 tysięcy osób tej kategorii, w 
strefie amerykańskiej zaś liczba ich 
wzrosła i przekroczyła pól miliona. 
Podobni* przedstawia się sytuacja w 
strefie brytyjskiej.

Ta nienormalna sytuacja w zachod­
nich strefach okupacji — pisze „Praw 
da" — nie jest bynajmniej zjawi­
skiem przypadkowym. W strefach za­
chodnich uwiły sobie gniazdo organi­
zacje faszystowskie i półfaszystowskie,

wrogie wobec zjednoczonych naro­
dów, a w pierwszym rzędzie wobec 
Związku Radzieckiego. Działają tam 
różne komitety ukraińskie, litewskie, 
nadbałtyckie, prowadzące wrogą wo­
bec Związku Radzieckiego propagan­
dę i przeciwdziałające powrotowi o- 
bywateli radzieckich do ojczyzny.
’ W takiej samej sytuacji, jak obywa­
tele radzieccy, znajdują się liczni Po­
lacy, Jugosłowianie i osoby innych 
narodowości. Organizacje faszystow­
skie zajmują się nie tylko urabianiem 
opinii osób deportowanych, fabryku­
ją one również fałszywe dokumenty
0 braku obywatelstwa. Dlatego też 
liczba osób o nieustalonej narodowo­
ści jest tak wielka.

Sytuacja taka, pisze „Prawda", jest 
sprzeczna z uchwałami poczdamskimi
1 z zadaniem demilitaryzacji i denazl- 
fikacji Niemiec.

Nieustraszony Żołnierz wolności
Przemówienie Wandy Wasilewskiej e gen. Świerczewskim

L i s t a  I B B  
s p r a w u n k ó w

Czekoladki WEDLA
Marmoladki ł
Cukierki FUCHSA
W I N A
Wędliny, marynaty 
Kompoty, dżemy 
Mieszanki kawowe 
Drożdże, proszki.
Przyprawy do ci as!

Wszystkie te sprawunki modna 
załatwić korzystnie

w S k lep ie  R ep rezen tacy jn y m
Państwowego Przemysłu 

Spożywczego
M A R S Z A Ł K O W S K A  81

MOSKWA (PAP). Wanda Wasilew­
ska wygłosiła przez radio moskiew­
skie przemówienie, poświęcone tra ­
gicznie poległemu generałowi Karo­
lowi Świerczewskiemu:

„W generale, któremu państwo da­
ło najwyższe zaszczyty, czuło się za­
wsze ło i  czego zaczął — robotnika. 
Ani na chwilę nie sprzeruewierżył się 
temu, z czego wyszedł — proletaria­
towi I Jego sprawie.Razem * sowiec­
kim narodem walczył o wolność l ra­
zem z nim budował proletariackie

W Sejmie obradowała 
Komisja oświatowa

W dniu 27 marca rb. w sali Domu 
Poselskiego odbyło się posiedzenie se) 
mowej komisji oświatowej.

KomWja po rotora lach i dyskusji 
przyjęła kilka dekretów w brzmieniu 
rządowym lub odesłała oprawy do 
podkomisji.

Memoriał Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych referował dyr. 
Pacyra. Komisja przyjęta do wiado­
mości dgłoezooe dezyderaty, polecając 
pnsydiw n komisji poroeumtoć «łą a 
czynnikami mądowycna, celem popar­
ci* żądań Pańsrtwowych Wydawnictw 
Szkońnyck.

państwo. Na przyszły bój, na walkę 
w obronie ojczyzny Wychowywał tu 
w wojskowej Akademii sowieckich 
oficerów — i zaskarbił sobie Ich mi­
łość i zaufanie swoją prawością, hu­
morem i głębokim rozumieniem lu­
dzi.

Ale nad światem zbierały się czar­
ne chmury i Świerczewski podążył 
lam, gdzie rozgorzał płomień walk! 
o wolność. Przelewał swą krew za 
wolność hiszpańskiego ludu. Poko­
chał go naród hiszpański I pokochał) 
ci, którymi dowodził — żołnierze 
wolności, którzy tu  przybyli zc wszy 
stkieh krajów świata. Tam, w Hi­
szpanii nosił tnlaiyt Wallers. Kocha- 
II generała Woltera I Hiszpanie, I Po­
lacy, I Jugosłowianie, I Francuzi, l 
Czesi, I Bułgarzy, których prowadził 
do boju. Kochali go za Jego uśmiech 
beztroski, za Jego zuchwałe, uparte 
męstwo, za jego prostotę, za Jego ula 
rę w człowieka.

Ale walka w Hiszpanii ło nie był 
ostatni bój i osiainie dzieło. Czekała 
go Jeszcze największa sprawa jego 
żyria. Niemieckie bomby padały na 
Jego mlacło rodzinne — Warszawę 1 
w perzynę obróelly Wolę, gdzie złę 
■rodaM.

Runęły faszystowskie meregi i 
Związek Radziecki. W tym boju gen. 
Świerczewski stanął Jako Jeden z naj- 
csynnlejwzych wśród Polaków w Zwlą

Edward Stanisław JAKUBOWSKI
obywatel miasta st. Warszawy, przemysłowiec.

Opatrzony świętymi sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł dnia 29 marca r. b. przeżywszy lat 55.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia l kwietnia, t. j. we wtorek 
w kościele św. Karola Boromeusza na Powązkach o godz. 11,40, po 
którym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy do 
grobu rodzinnego. O smutnych tych obrzędach zawiadamiają:

*ONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, BRAT I RODZINA

zku Radzieckim działaczy I dowód­
ców. To on organizował na terenie 
Związku Radzieckiego II armię pol­
ską 1 on poprowadził ją  do boju. Z 
zaufaniem ł wiarą pc««edi ca nim 
żołnierz —• chwytał go za aerce len 
gen er ail, mówiący polskim pięknym 
językiem roboclarza c Woli, Języ­
kiem, który zachował przez wszyst­
kie lata.

Po wielu latach zobaczył generał 
znowu Wisłę — rzekę ojczystą. Do­
lar! do niej w bojach na czele 
swoich oddziałów. Pod gradem nie­
mieckich pocisków słał na jej brze­
gu i uśmiechał się. Wierzył, io  nie 
może zginąć póki faszyzm nie Jest 
pokonany. Później pracował nad roz­
winięciem 1 umocnieniem polskiej 
armii, nad odbudową kraju. Ale za­
wsze pozostał łym samym, kłórym 
by* — prostym, serdecznym, prawym, 
aż do dna dzieckiem rohociarskiej 
dzielnicy, nieustraszonym żołnierzem 
wolności, nie pamiętającym o sobie 
sługą narodu.

Całe życie walczył z faszyzmem I 
zginął z rąk jego niedobitków. Omro­
czą aię smutkiem serca jego żołnierzy 
w Polsce, w Związku Radzieckim, w 
Hiszpanii, we Francji, Bo był takim, 
te go musiało się szanować, kochać 
1 eenfć, Nie będzie Już do uitogo 
śmiać etę swoim dobrym, uroczym 
uśmiechem. Nie roMrtrsygnle ładnych 
wątpliwości *woim prostym, robodar- 
sklm, ulęgającym do serca słowem.

Tacy Jak on nie umierają. Zbyt 
wiele życia, zbyt wicie ognia, zbyt 
wiele wiary było w tym człowieku, 
który od pierwszej do ostatniej chwi­
li swego żyein był bojownikiem wol­
ności, by Jedna bandycka kula mogła 
to przekreślić. Jego Imię będzie dla 
nas zawsze wezwaniem do pracy, do 
walki, do wytrwania, do 'wierności 
sztandarowi wolności, któremu słu-
żyt"-

BELGRAD (PAP). Wiadomość o za­
mordowaniu gen. Świerczewskiego 
głęboko wstrząsnęła opinią Jugosło­
wiańską. Dzienniki zamieściły na cao 
Iowych m ielcach  fotografie tragicz­
nie smart ego I jego obszerne iycłe- 
cysy

►
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Koło P. P. S. „Społem
pracowników Centrali

a

Koło PPS pracowników C emira U 
„Społem 1* w W arszawie przy ul. G ra­
żyny 13, zostało zoxganizowana aa 
ewołamym zohramiu w dniu 8.4.1946 r.

Wydzielone Kolo
PPS przy CZM

Dwia 22 bni- odbyło się otwarcie 
Koła PPS przy Centralnym Zarządzie 
Motoryzacji. Właściwie Koło to zosita- 
ło wydzielone z dotychczas istnieją­
cego Koła, grupującego w sofcie pra­
cowników całego resortu samochodo­
wego.

W słcład zarządu weszli tow. tow.: 
Jerzy Lange, Danuta Kucejko, Cze­
sław Dobrzyński, Janina Rudzik, Ta- 
deuse Kulisz.

Do komisij rewizyjnej tow. tow,: Wa 
cław Niezgoda, Antoni Glafcisz, Zdzi­
sław Bartoszewicz.

Do komisji międzypartyjnej tow. 
tow.: Jerzy Lange, Maria Lis.

przez tow, tow. Słowikowskiego, Ta­
deusza i Miałana Józefa. Na zebraniu 
tym wybrano zarząd Koła w składzie 
tcw. tow.: Sidowski Stanisław — prze­
wodniczący, Słowikowski Tadeusz —■ 
sekretarz, Szafryzi Jan — skarbnik 
oraz członkowie zarządu Klein-Małec- 
ki Aleksander i Adamiak Jan.

Na wezwanie CKW PPS przystą­
piono do akcji werbunkowej. Zarząd 
i- członkowie Koła brali czynny udział 
w- aikcji wyborczej Stronnictw Bloku 
Demokratycznego w urządzaniu przed­
wyborczych zebrań blokowych.

Na zebraniu ogólnym Koła PPS w 
dniu 10.2.1947 r„ z  okazji zwycięstwa 
wyborczego Stronnictw Bloku Demo­
kratycznego zarząd Koła wykazał stan 
204 członków zdobywając w okresie 
werbunkowym 129 nowych towarzyszy.

Aktywność przejawiało Koło i w za 
poznawaniu tiowyph członków partii z 
zasadami socjalizmu i historii PPS 
przez urządzanie dwa razy w miesią­
cu zebrań ogólnych.

Telefony Stoł. Komitetu PPS
Sekretarz I 1 III — tel. 8.80-68. 
(M di. Kadr i kanc. ogólna — tel. 

8.85-81.
Sekretarz II, oddi. polił.-prop., ret.

oświatowy, ref. szkolny — tel. 8.85-82. 
Oddz. Ogólno-org. — tel. 8.85-83.

Oddz. Finans.-gosp. — tel. 8.85-87. 
Oddz. Spot. - zawód., sam orządowa 

adm inlstr., komunikacyjny, wojsk. — 
tel. 8.88-79.
Wydział ekon.-przem. — tel. 887-35. 

Ref. Kobiecy — tel. 8.57-78.

Poradnia Społeczna
Dzielnicy Praga-CentraEna

W ydział Społeczny Komitetu Dziel­
nicy PPS Praga-Centralna, zorgani­
zował poradnię społeczną czynną w 
ciągu całego tygodnia. Dotychczasowa 
dzlaiatnotć te j pożytecznej placówki, 
dostępnej dla każdego obywatela, bez 
wzgiędn na  przynależność partyjną 
wykazuje, ie  największą frekwencją 
cieszą się dwa dzłafy poradni: por.-oe 
p raw na i mieszkaniowa. Trzy zaS In­
ne: pomory społeeznj, medycznej 1 
pedagogicznej nie są dostatecznie wy­
zyskiwane przez obywateli.

Porad udzielają:
Prawne.-adw. Komorowski W iktor— 

poniedziałki I środy od godz. 17 do 
18-ej.

M edyczne: dr D ąbrow ska H alina,
d r Kasprzak Jerzy — czwartek 1 p ią ­
tek od godz. 17 do 18-j.

Pedngoglerne: mgr. Koszwa W an­
da — poniedziałek od godz. 17 do 18.

Opieki Społ.: Chojnowski Czesław— 
piątek od godz. 17 do 18-ej.

Spraivy mieszkaniowe: Banaslak
Jan  — Wtorek od 17 do 18-ej.

Nowe Koło PPS
Staraniem tow. Władysława Anto­

niewicza, członka Dzielnicy Powiśle, 
w dniu 15 bm. w firmie „Adamczew­
ski1', odbyło się pierwsze zebranie or­
ganizacyjne członków PPS. Na ze­
braniu tym referat wygłosił tow. Ko- 
sla, przedstawiciel Dzielnicy Praga- 
Centralna.

Następnie został wyłoniony zarząd 
Koła w sładeie tow. tow. Ciborowskie­
go, Antoniewicza i innych.

Zebrani opuścili salę z  wiarą w do­
bro przyszłych poczynań Kola PPS na 
teranie ich pracy.

Komitet Powodziowy PPS 
Saska Kępa

K om ite t Przeciw pow odziow y PPS  
Saska  K ępa — F ran cu sk a  7 zaapelo­
w ał do w szystk ich  m ieszkańców  S a­
sk ie j K ępy i okolic o sk ładan ie  o fiar 
pod postacią żyw ności, odzieży, obu­
w ia , sp rzę tu  kuchennego, pasty lek  
odkażających  oraz gotów ki n a  rzecz 
poszkodow anych przez powódź.

C odziennie w  rannych  godzinach 
k o m ite t przew ozi ciężarów ką zeb ra ­
n e  o fia ry  w raz  ze stu  litram i zupy 
do K azun ia  i najb liższych okolic, 
gdzie nastąp i rozdaw nictw o poszko­
dow anym .

O fia ry  p rzy jm u je  codziennie K o­
m ite t Przeciw pow odziow y PPS  S a­
sk a  K ępa — F rancuska  7, od godz. 
16 do 22.

OM TUR
pomaga maturzystom

Z inicjatywy Stołecznego Komitetu 
OMTUR zorganizowany będzie w olcre 
sue kwietnia i maja rb, cykl odczytów, 
obejmujących program m atury liceal­
nej, z zakresu literatury, historii, za­
gadnień ży c ia  współczesnego i m ate­
matyki. Ponadto przeprowadzane będą 
ćwiczenia laboratoryjne z dziedziny 
chemii i fizyki.

Kurs jest bezpłatny i prowadzony 
będzie przez siły fachowe.

Stołeczna szkoła
Partyjna

Stołeczny Komitet PPS pmypoanins 
wszystkim Komitatom Dzielnic PPS, 
te dnia 17 kwietnia rb- rozpoczyna się
Stołeczna Szkoła P arty jna III stopnia 
(miesięczna). Podania kandydatów  z
w ła s n o rę c z n ie  n a p is a n y m i ży c io ry sam i,
należy składać do Stołecznego Komi­
te tu  PPS., R eferat szkoleniowy, tow. 
Rykowskiego, do 10 kwietnia 1947 r. 
S łu c h a c z e  otrzym ają z miejsc pracy 
p łatne urlopy. Wyżywi*51-*® na miejscu,

Wojewódzka Konferencja
OMTUR

Dnia 12 kwietnia rb. odbędzie się 
wojewódzka konferencja OMTUR z wy 
borem nowych władz. ,

Otwarcie konferencji nastąpi o godz. 
10 rano w sali WK PPS, Warszawa- 
Praga, ul, Śnieżna nr 4.

-o -

Wsiód najmłodszych ołiai kataklizmu

Sieroty uratowane z powodzi
nie majq gdzie w racać

Projektow ana na wielką akalę fik­
cją ew akuacji powodzian, w praktyce 
okazałą scią koncepcją na ogół niereal­
ną. Mieszkańcy terenów  objętych ka­
tastrofą nie chcieli sa żadną cenę opu­
szczać swych zatopionych na wpół do­
mów, obaw iając się, że stracą u rato­
wane resztki dobytku.

Z przewidzianych do ewakuacji 
5.000 mieszkańców Nowego Dworu, 
nikt m iasta nie opuścił, pomimo, że 
w W arszawie przygotowane było wszy 
stko do przyjęcia ofiar.

Tam, gdzie choćby w najm niejszym 
stopniu możliwe było przetrw anie, 
ludność pozostawała, żyjąc nadzieją 
rychłego spadku wód.

Do W arszawy przewiezionych zosta­
ło tylko ok. 60 powodzian z terenu 
gra. Cząstików, gdzie pozostanie było 
niemożliwością ze względu na wysoki 
stan wody. Przybyłych umieszczono z 
polecenia W ydziału Opieki Społecznej 
w budynku szkolnym przy ul. Mary- 
monckiej 66.

WSZYSTKO OD POCZĄTKU

W dużej widnej sali na II p. rozlo­
kowali się ewakuowani. Kilka rzędów 
sienników, parę stołków, oto całe urzą 
drenie sali. Przybyli — to przeważnie 
mieszkańcy Wólki Częstkowskiej.

Z 50 ewakuowanych jest tylko 12 
osób dorosłych. Między najmłodszymi 
jest naw et 5 niemowląt.

Genowefa Andrzejewska, żona wy­
robnika, przybyła tu z czworgiem 
dzieci, z których najm łodsze ma dwa 
lata, a  najstarsze dziesięć. Zebrane ko 
ło maiki, są żywym wyrazem przeży­
tej tragedii, bez butów, w lichych, 
zniszczonych ubrankach, zdają się 
mówić o strasznej nocy, gdy przybie­
rająca woda wygnała ich niem al n a ­
go, na nieznaną tułaczkę. W oczach 
ich, obok wyrazu pokryw anej nieuf­
ności spostrzec m ożna jeszcze ślad lę­
ku pozostałego sprzed tygodnia.

— Aby już móc wrócić do domu; 
wyrywa się z ust m atki.

Chęć pow rotu do swej lichej często 
zagrody, gdzi# czeka na nich ru ina i 
zniszczenie, jest dominującym uczu­
ciem ewakuowanych, którym , jak sa­
mi to przyznają, niczego tu właściwie 
nie brak.

— Trzeb® będzie wsiyat&o od po­
czątku — westchnął ktoś smutno.

Cisza, jaka zaległa po tym zdaniu, 
jeet najlepszym  przykładem, że myśli 
nurtując* obecnych są podobne.

— Od początku....

BEZ DOMU I BLISKICH
Nie wszyscy jednak myśleć mogą o 

domu. Między ewakuowanymi znajdu­
je się kilka sierot, które żyły gdzieś 
kątem  u bogatszych gospodarzy, pa­
sąc krow y łub w ykonując drobniejsze 
prace domowe. Dziś, ru ina ich opie­
kunów, nie pozwał* im myśleć o  po­
wrocie.

Do takich nieszczęśliwych należy 
13-letni chłopiec, bea ręki, o jasnej 
czupryn!*, oparty nieruchomo o p ara ­
pet okna.

— Jak  się nazywa**?
— Jerzy W idymajer.
— Powódź cl wszystko zabrała, rzu ­

cam, patrząc na nieprawdopodobnie 
podarte spodnie.

— Mnie tam  nic nie zabrała, bo i 
nic n ie miałem... Teraz »to choć buty 
mam, bo dali, a przed tym to boso, 
choć zima, musiałem czasem chodzić.

— Boso? — Pytam z niedowierza­
niem, ale w tej chwili przechodzę na 
inny tem at widząc sm utne potakiw a­
nia obecnych.

— A rodzice od jak dawna nie żyją?
— Zginęli obo je we wrześniu 1939 r.
Po tej odpowiedzi zapada długa

chwila kłopotliwego milczenia.

W ciągu dalszej rozmowy dowie­
działem się, że rękę a tracił pracując 
u Niemca, przy m łocam i, oraz ie  nic 
chodził jeszcze do szkoły.

„ -JA K  KAWA, ALE SŁODSZE-

Oprócz niego jest tam jeszcze ro ­
dzeństwo. Sieroty. Starsza 13-letnia 
siostra, opiekuj* się 11 letnim  bratem. 
Do dziś jeszcze nie wiedzą, co będzie 
z nim i dalej — nie m ają gdzie w ra­
cać.

Pobyt tu taj podoba im idę bardzo.
— To brązowe, oo to jak kawa, file 

słodsze, to  bardzo nam  sm akuje.
Mówi mi to  już przy odejściu 13-let- 

nła opiekunka, k tóra kakao piła dziś 
po raz pierwszy, (w.k.)

Wczasy robotnicze
W arszawska Rada Zw. L aw odow y* 

zwołuj* 8 kw ietnia w rwywa lokata
pmry uL Nowy Zjazd 1 o  godz. 17 kosy 
fereoeją a udziałem prsedstaw ieM t
oddziałów warszawskich Zw. £aw,, 
organizacji młodzieżowych, aporto­
wych oraz zainteresowanych Instytu­
cji i stowarzyszeń społecznych, poświę- 
coną sprawie akcji turystyczno-krajo­
znawczej i wczasów w okręgu w ar­
szawskim dla warstw  pracujących.

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, ie pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka” z dniem 1 kwietnia t. b. wy­
nosić będzie zł. 70.

ADMINISTRAC?A.

Pokaż towar swojej budki 
Komisja Specjalna stwierdzi kim jes teś

Niezliczona ilość t. zw. budek ty ­
toniowych, rozsianych na terenie p ra ­
wo i lewobrzeżnej W arszawy, była w 
ciągu szeregu dni przedm iotem zain­
teresow ania i kontroli W arszawskiej 
Delegatury Komisji Specjalnej.

Przeprowadzono kontrolę około 300 
budek, sporządzając 72 protokóły k a r­
ne i konfiskując kilka tysięcy papie­
rosów, pochodzących z nielegalnej 
produkcji (Ł zw. „swojaki") oraz 
większe ilości papierosów angielskich

Ulgi tramwajowe przysługują
tylko zarabiającym poniżej 12 tys.

Prezydium Stołecznej Rady Naro­
dowej, w związku z wprowadzoną 
ostatnio nową taryfą tramwajową, 
wzywa wszystkie instytucje, aby p il­
nie przestrzegały podanych norm  m a­
ksymalnych zarobków, upow ażniają­
cych do ulg (suma 12.000 zł brutto z 
wszystkimi dodatkam i i świadczenia­
mi). W wypadkach przekroczeń bę­
dą wyciągane pełne konsekwencje w 
postaci czasowego skasowania ulg dla

Drugi transport zbiorów Ossolineum
przyiuieziono do W rocławia

W czerw cu b. r. ukaże się pierw szy 
zeszyt in w en tarza  rękopisów  Ossoli- 
n ieum  przekazanych  ze Lwowa.

DZIELNICA WOLA
W dniu  l  kw ietn ia rozpoczyna Sie szko­

ła p a r ty jn a  I  s topn ia  w lokalu Dzielnicy. 
Początek w ykładów  godz. 17.

W związku ze zbliżającym  sie term inem  
W alnego Zebrania D zielnicy W ola, k tó re  
odbędzie się w dn iu  13 kw ietn ia , w zy­
w am y w szystk ich  członków do u regu lo­
w ania należności za okres ubieg ły  do 
dnia 1 kw ietn ia włącznie. T ow arzyszy nie 
zrzeszonych w kołach terenow ych obo­
w iązuje re je strac ja .

KRONIKA ZEBRAŃ PARTYJNYCH
Koło P P S  Związku Metalowców, dnia 

31 m arca br. (poniedziałek) o godz. 16-ej 
zebranie członków i sym patyków  P P S  z 
refe ra tem  politycznym  tow. D yr. Łypa- 
cewicza.

Koło P P S  p rzy  D rukarn i M iejskiej, ul. 
K lonow a n r  18, dn ia  1 kw ietn ia  b r. (w to­
rek ), o godz, 15-ej, zebranie członków 
i sym patyków  P P S  z refe ra tem  tow. 
P rof. W iesław a W innickiego.

Koło P P S  — IV Oddz. D rogow y Zarzą­
du M iejskiego — dn ia  2 kw ietn ia  b r. 
(środa), o godz.. 16-ej, ul. R ozbra t 10, ze­
bran ie  członków i sym patyków  P P S  z re ­
fera tem  politycznym  tow . P ro f. W iesła­
w a W innickiego.

D zielnica „T argów ek", zaw iadam ia, ie  
dn ia  15 m arca  b r. zakończono Szkołę P a r ­
ty jn ą  I  stopnia, k tó rą  ukończyło 200 To­
w arzyszy. Jednocześnie K om itet D zielni­
cy „T argów ek" zaw iadam ia, że Szkoła 
P a r ty jn a  II stopn ia  rozpocznie sie dn ia  
1 kw ietn ia b r  .(w torek). Pierwszy wy­
kład  będzie m iał tow . p rof. W . W innic­
k i — „H is to ria  P P S ” , d ru g i wykład dnia 
3 kw ietn ia  br. (czw artek) — tow. Mjrr. 
R ed ak to r P a to k a  Jan pt. „Historia So­
cjalizmu” .

WARSZAWA - ZACHÓD 
KOLEJARZU PPS

W arsztaty Sygnałów*. **br*ni* t o  SI
hm . o godz. i ł  z ref. tow. Gero.

Zebranie w szystkich KM Dziebiie*wy«b 
dn. 3 kwietnia gods. 1* * ref. t*w . Oero.

KOŁO PPS PORT CZERNIAKOWSKI
Zarząd K oła P P S  P o rt Czerniakowski 

zaw iadam ia sw ych członków, że w eawar. 
tek  dn ia  3 kw ietn ia  o g.  15.30 w Jadalni 
w arszta tow ej odbędzie się W alne roczne 
zebranie organizacyjne K oła.

Obecność w szystkich członków obowiąz­
kowa.

W dniu  26 b. m. p rzybył do W ro­
cław ia  -  N adodrze d rug i z rządu 
tra n sp o rt zbiorów  B ib lio tek i Osso­
lińsk ich . Z biory przyw ieziono w  165 
sk rzyn iach , zaw iera jących  bezcenne 
rękopisy  i s ta rod ruk i.

W edług zapow iedzi w ładz radziec­
kich  w  najb liższym  czasie obok d a l­
szych tran sp o rtó w  zbiorów  B ib lio te­
k i O ssolińskich p rzekazana  zostanie 
B ib lio teka B aw orow skich, k tó ra  za­
w ie ra  nadzw yczaj cenny zbiór d ru ­
ków  polsk ich  z X V I w.

Przyw iezione zostanie rów nież k il 
kadziesią t sk rzyń  z rękopisam i i d ru ­
kam i, k tó re  N iem cy w yw ieźli z Os­
solineum  do A delina na  D olnym  Slą 
sku. B ędą one tym czasem  zdepono­
w ane w  B ibliotece N arodow ej w  
W arszaw ie.

Podziękowanie
dziennikarzy

7atrgąd Oddz- Warom. Zw. Zawodo­
wego Dziennikarzy R, P. akłada e«r- 
daczri* podziękowari* dyrektorowi de 
parlamentu Misi. Odbudowy, p. L. Za-
mecŁniikowi, za okazywaną dzienwka-
rzoto życzliwość przez udzielanie eal 
Miiifctcnstwa na wieczory koleżeńskie.

Dziękujemy też serdecznie artystom- 
śplewakom; p. Irenie Carnero i Mieezy 
sławowj Foggowi za uświetnienie oatait 
niego wieczoru 6woimi występami.

całej instytucji i pociągnięcia win­
nych do pokrycia stra t finansowych, 
wynikłych z tego tytułu dla miasta.

1ATNIK,
>11
•'s s s g r

ODZIE 8KLADA0 DARY 
NA POWODZIAN

Komitet Przeciwpowodziowy P PS  — Sa­
ska Kępa. ul. Francuska 7, apeluje do 
mieszkańców Saskiej Kępy i  najbliższych  
okolic o składanie ofiar na powodzian: 
żywności, odzieży 1 środków dezynfek­
cyjnych. Ofiary przyjmuj* się od godz. 
16 do 30.

EKSHUMACJE W KWIETNIU
BkshumacJ* z Ogrodu Krasińskich roz­

poczną się  15 kwietnia. Bliższych infor­
macji udziela Miejski Zakład Pogrzebo­
wy, filia  nr 1, ul. Rakowiecka róg San­
domierskiej,

NOWA PLACÓWKA NAUKOWA

W Warszawie powołany został ostatnio 
do życia Polski Instytut Prasoznawczy. 
Jest to stowarzyszeni* naukowe, mające 
na celu prac* be.dawc*e z dziedziny pra- 
soznawstwa. Członkami stowarzyszenia 
mogą być dziennikarze 1 naukowcy. In­
teresujący się zagadnieniami prąsoznaw- 
stwa.

Adre# Instytutu, Warszawa, ul, Roz­
brat 44-a.

m
7

1 rosyjskich, pochodzących z przem y­
tu.

Opieczętowano ogółem 22 budki. 
Pozytywne rezultaty akcji można 

już dziś obserwować. Papierosy sprze­
daw ane są po cenach ustalonych, zaś 
dyrekcja PMT stwierdziła wpływ więk 
szej ilości wniosków właścicieli bu­
dek tytoniowych o zawarcie umowy 
na  sprzedaż wv ohńw PMT I to  za­
rów no jeże li' chodzi o  budki opieczę­
towane. jak i prosperujące.

( T E f f E K Y l
TEA TR  POLSKI (K arasia  2)
Poniedziałek — godz. 18: „OresteJa". 
Wtorek — godz. 18: „Penelopa” . 
środa — godz 18: ..Orezteja’ .
Czwartek, piątek, sobota, niedziela —• 

teatr nieczynny.
TEATR „ROZMAITO SCI’* (Marszał­

kowska): godz 18 — ,,I>wa teatry".
TEATR MALI < MarszatkowsK* Sł>. 

godz 18 00 „Subretka" Devs la.
TEATR POW STECH N t tZcrmrlsklega 

20) o godz 18 00 . Przyjaciel przyjdzie 
wieczorem".

TEATR M. U. „STUDIU” (Karowe 81} 
godz 18 ..Szlachectwo d u szy ' J. Chęcin- 
ikiego

TEATR „JASKÓŁKA” Marszałkowska 
69): godz. 18.00 (codziennie) „Powroty” — 
Morozowicz.Szczepkowskiej.

TEATR MUZYCZNY W P (ul Królew. 
ska 13)- godz 18.00 „Żołnierz Królowej 
Madagaskaru".

„TEATR DCJKCl WARSZAWY” (StudlO 
Karowa 81): godz 12.80 (w dni pow­
szednie przedstawienie eamknięte dla szkół 
i instytucji)- „Na jagody” w-g M Ko­
nopnickiej dla dzieci od lal 4.

PRASKI rFATR R EW II • ZvemunTnw. 
ska 8): Rewia „Gwiazdy na Pradze'*. 
Początek godz. 17. 19.

WOLSKI TEATR REWII (Wolska *>■ 
wystawia codziennie wesołą rew ie „Tyl* 
ko w W arszawie". Początek godz. 17-ta 
i 19-ta,

f  K I N A )
KINU „PALI 4Dll:M M ‘Zlola Ni 6 |l

„K ębieta same". Coca, seansów god*. 14  
13 13 30KINO „POLONIA' i Mara**iki»wck* 65):
„Eskapada". Początek seanaów godz. 5-4

18KINO „STYLOWY’ iM*r*a*IKnw-k*
„Pontcarrai". Początek seansów godz. 14

13KKNO „ATLANTIC” (Chraiełn* W «  
, Rywal Jsgo Królewskiej Mości . p oci, 
seansów 14, 18, 18. 20 . . .

KINO „BYR h> 4  (Pr***. Inżynier* *» 
4): „Zamieć śnieżna”

KINO „TĘCZA” . i?.otib.ir? Suzina «) 
„W okowach lodu".

c

I J L J U  odSutiafe-
KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA Sp. Wpd. „WIEDZA" 

WARSZAWA, LWOWSKA 5
tuysyła do mszystkich miejscowości każdą książkę, 
czasopismo, gazetę na zamówienie kartą pocztoują

usłyszymy
w  R A D I O

W TO R EK , 1 K W IETN IA
W arszaw a I

6.00 Sygn. czasu, pieśń p o r . : 6 05 D d ea .
n ik  p o r . ; 6,30 M uz.; 7.05 Muz ; 7.15 Wifcd.

rjra jin e ; 7,40 Muzyka*. 7.50 A.ud. szkolna; 
40 Skrzynka PC K ; 12.05 A udycja dla 
św ietlic ro b o tn .; 12,35 Ulwom- ną flet w 

w yk J .  G aw ryluka; 13,05 W esuła au d .; 
151M Słuch, d la  dzieci: 15.20 N asza łąką 
społem śpiew a” ąud. lud 15.40 Arie I
pieśn i re i. w wyk. C. tzy g p ąn ó w n y ; 16.00 
Dziennik p o p o ł.: 16 30 Bach V-ty Konc. 
B ra n d e b u rsk l; 16.55 Aud ila m łodzieży;
17.05 „U naszych p rzy jac ió ł, 17,26 P.ecit. 
fo rtep . w  w yk M. B ilińsk ie j ,1 8 .0 0  Aud. 
w ojskow a; 18,07 M uzyka; 18.30 N auka 
przy  g iośn .; 19.00 Konc sym fon w wyk. 
O rk sym f. P R ; 30.00 Dziennik wiecz ; 
JO,25 N iespodz. m ik ro f.; 21.00 „K om u 
dw ony dzw onią" — słuch . 21.25 Reeit. 
wloloncz. J .  M ikulskiego, 21,4o Radiow y 
Uniw L ud .; 22.00 K w adrans prozy „P o ­
pio ły" ; 22,25 Aud. rozryw k .; 23 10 Ost. 
w iad. dzień, ra d  ; 23,30 M uzyka poważna.

Warszawa II
14,03 M uzyka rozryw k .; 14,15 R e d l- 

śpiew  M. Prokopp-B udr.iszew skiej 14.S*
Aud. literacka; 18,90 Frtgm  książki *  
Warszawie; 18.40 Konc życzeń; 10,00 Fe­
lie ton  popul.-nauk.; 19,10 W tenrcs o W y  
sza wie; 18.25 „Prima ap rtlia o w * ’, aud. 
rozryw k .; 23.00 Odbudów. W arszaw *;
23.05 Konc. symfon.

OGŁOSZENIU OR0 0 NE
UNIEW AŻNIAM  zagubione legltymacj*  
Nr 43 na nazwisko W yrzykowskiej Wan­
dy!  4973

MASZYNĘ parową 60 HP sprzedam. Gró­
jec, M łyn M otorowy, tel, 73. 4973

C U N Y  O U L O b Z E f l :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.
Ogłoszenia drobne nandluwe po 16 ai. za wyra*. Poszukiwanie rodzin, pracy ‘ po BaŁ
aa wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 azpUta 40 zł W tekście redakcyjnym 60J .  
Tłustym  drukiem 100 proc. drożej. Z* terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowia.
da.

R E D A G U J E  K O M I T E T

OGŁOSZENIA PRZYJ fJ U JM: Cen Ir. Biu 
oraz Jego Agentury: Al. Jerozolimskie 
s  mat. piśm.. Puławska t# — „OKAJSS . 
to wid". Żoliborz Mickiewicza iff -  fcslęg. 
szkła 1 p o rc . Grochowska 21S — M. »i 
wa, ul. Pierackiego 11, Placówka „Czy 
ska 49. Rozdzielnie gazet: PI. Inwaddńw 
88. Praga. ul. Targowa 70, ,,V7olnoeć', 
ol. Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni 
Biuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek, 

Spółdzielnia Pracy Kolporterów „Eipreea ~

„ ouiprtvn" Oddz w W arszawie, Ał. Jerozolim skie t3ł tei 
S  — GonrarczytL sk lep  * "w y rrtfaa i s r i y » t y f  cym i M arszalkow .ks l  -  I U r W « ' l «  
sklep z mat. piśm., Putw ska 23 -  księgarn ia  . ś w W i d  Zgoda 6 -  W oa^ksR r*  Swia
„Św iatow id". Koło ul. Obozowa SB -  ta lM . „1 “ L , rŁ  W„r»x«

wwayrê c^ 3 p ^ aw5on.icttrL  a : 9:  w Jrs& A  s a j s - ł  »  *
K aszyńska 8.A, T argow a 69. -------------------------- ------------

N a k ła d ę®  <k>óMz!e!a) W r d a w n lc te l „WIEDZA". D rak. Spółdzielni Wydawnłotej „WIEDZA” -  „Robotnik" w . Łe
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i f i y i D O l f O S C I  SM*ORTOWXE

0
Pierwszy

wejście do
start w w alce
Klasy Państwowej

W czo raj n a  12 boiskach w Polsce 
rozpoczął sią pierw szy ak t w ielom ie­
sięcznych zm agań o zajęcie m iejsca w 
12-klufoowej K lasie Państw ow ej, k tó ­
re j n a ro d zin y  n astąp ią  z końcem  bie­
żącego sezonu. T egoroczna długa zima 
i  rów noczesny  b rak  zim ow ych hal 
•p o rto w y ch  nie sprzy ja! zbytnio  za­
p raw ie  p iłkarzy . N iem niej jed n ak  k lu ­
by p iłk a rsk ie  włożyły wiele wysiłku 
i tru d u , by do  wielkiego sezonu roz­
poczynającego się bądź co bądź w cześ­
nie, s tan ąć  w jak  najlepszej kondycji 
fizycznej.

Na ogół b io rąc  — jak  w ynika z ró ż ­
n ych  wypowiedzi k ierow ników  klubo 
w ych — m im o k u rsu jących  w ersyj, 
n ie  będzie rew olucyjny oh zm ian w 
zespo łach  kandydatów  do Klasy P a ń ­
stw ow ej. Szereg d rużyn  zobaczym y w 
do tychczasow ych sk ładach  niem al bez 
zm ian, inne  w ystąp ią  w składzie  zm ie­
n ionym , od  10 do  30 procen t.. Św iad­
czy to, że wciąż jeszcze b ra k  naszym  
k lubom  dosta teczn ie  w yszkolonych re- 
■ erw , k tó ry m i m ożna by było w ypeł­
n ić  Inki, stw ierdzone  w ubiegłym  se ­
zonie. W obec tego, że k an dydaci do 
K lasy Państw ow ej będą m ieli zespo­
ły  bądź  niezm ienione, bądź o p a rte  na 
szk iele tach  s ubiegłego roku , łatw iej 
będzie m ożna o rien tow ać się w m o ­
żliw ościach poszczególnych d ru ży n  i 
w yciągnąć odpow iednie  w nioski.

Jeśli chodzi o  Polonię w arszaw ską , 
m is trza  Polski n a  rok  1946, w zespole 
jag© n ie  zanosi się na  zm iany  z w y­
ją tk iem  chyba tej, że daw ny  w ycho­
w anek  k lubu  P ru sk i będzie na p rz e ­
m ian  ze Szczepaniakiem  g ra ł na  po- 
zycji p raw ego  obrońcy. KS Grochów, 
d rug iej d rużyn ie  sto łecznej b io rącej 
u dz ia ł w rozgryw kach  e lim inacy jnych  
ubyli 3 zeszłoroczni zaw odnicy: 
A ndrzejkiew icz, H au lon  i K rzym uski. 
Z astąp ią  ich now i: Ługow ski, Rysz-
kowstki i Skow ron oraz rezerw ow i z 
d ru ży n y  jun iorów .

W icem istrz  Polski W arta  nie p rz e ­
w iduje  w ielkich zm ian  w sw ojej r e ­
p rezen tacy jn e j drużynie . K lub ten po­
siada wjększg ilość zaw odników  re ­
zerw ow ych, tA órzy w razie  polrzeby

Skra-Ymca 12:4
W  sali YMCA odbyły się w czoraj 

po po łudniu  tow arzyskie  zaw ody p ię­
ściarsk ie  m iędzy d ru ży n ą  RKS Skra, 
a  d ru ży n ą  YMCA. Zaw ody zakończyły 
się w ysokim  zwycięstw em  Skry  w 
stosunku  12:4.

W yniki w alk były n astępu jące : w 
w adze pap ierow ej: S ierp iński (S) p o ­
konał n a  p u nk ty  Rolakowsikiego (Y), 
w koguciej P ie trzak  (S) w ygrał przez 
poddanie  się  M acięjczyka w trzeciej 
run d z ie . W  lek k ie j, w alka m iędzy 
K w aśniew skim  (S) a  M ikolczykiem  
(Y) została n ierozstrzygnięta , w pierw  
szej pó łśredn ie j H anusz (S) p rzeg ra ł 
na  p u n k ty  z K otlińskim  (Y), w d ru  
giej pó łśredn ie j Paw łow ski (S) wy­
g ra ł w  p ierw szej rundzie  przez pod­
dan ie  się E sipow a (Y), w pierw szej 
iTedniej D ragn iak  (S) w ygrał na  punk 
ty z Kitlem (Y), w d rug iej średn iej 
w alka m iędzy M isczakiem  (S) a  P o ­
p ław skim  (Y) została  n ierozstrzygnię­
te, a  w o s ta tn ie j walce półciężkiej 
P ie tru s iak  (S) w ygra ł na  p u n k ty  z 
Tum ankieiw iczem  (Y). Sędziow ał w 
r in g u  ob. S ucharda. (Lin)

s taną  na boisku. Trzeci finalista  ze-, zaw odników  Pogoni, a po n ad to  m ają 
szłoroczny m istrz  AKS p rzep ro w ad z ił [ p iłk a rzy  Lechu i C zarnych.
pow ażniejsze p rzegrupow anie  sw oich 
szeregów. Przede wszystkim  grać  bę ­
dzie w tym  sezonie w AKS-ie Cholewa 
z W isty, o  k tó rego  p rzejśc iu  do AKS-u 
była już m ow a w ubiegłym  roku. P o ­
za tym  w róci do szeregów  AKS znany 
p iłkarz  M rugała. ŁKS w zm ocnił sw o­
je  szeregi Gałeckim , Luciem , Karol- 
k iem  i ma nadzieję  na  pozyskanie 
M afcutynowicza ze Z jednoczenia.

K rakow skie d rużyny k andydu jące  
do  Klasy Państw ow ej u zu p ełn ia ją  
sw oje zespoły ju n io ram i. W, szczegól­
ności C racovia odm ładza sw ój skład. 
M. in. w ystąpi w b ram ce prócz Rybic­
kiego rów nież Chym czak i Pokusa, w 
obronie  Glintas, D om ański i Breza, w 
a tak u  Świst, D ycjan  z Bocheńskiego 
KS, o raz  daw ny w ychow anek Cracovii 
D em bowski. W isła  prócz zeszłorocz­
nego zespołu (nie w iadom o co będzie 
z Graczem) dysponuje  jeszcze braćm i 
Filikaani. Poza tym  z dniem  10 m aja  
m ają  zasilić  d rużynę czerw onych prze 
byw ający  jeszcze w W arszaw ie  Kohuł, 
M ordarski i W aśko. T ren er d rużyny  
zapow iedzia ł w każd y m  razie  większe 
p rzegrupow anie. T rzecia d ru ży n a  k ra ­
kow ska G arbarn ia  zapow iada udział no 
wych graczy, a w szczególności by łe­
go n ap as tn ik a  Pogoni (Stryj) Stefani- 
szyna.

B ardzo pow ażnym  k o n k u ren tem  w 
w alkach e lim inacy jnych  będzie Po lo­
n ia  by tom ska, k tó ra  s ta ra  się ko n ty ­
nuow ać trad y c je  Pogoni lw ow skiej. 
Skład je j zasadn iczo  sk łada  się z b.

Prócz w ym ienionych k lubów  wszy 
stkie inne b io rące  udzia ł w e lim in a­
c jach  n ie  w yłączając now opow stałych 
na Ziem iach O dzyskanych, wzm ocniły 
swe szeregi, by zdobyć m iejsce w K la­
sie Państw ow ej. Nie należy rów nież 
zapom inać  o k lubach, k tó re  będą w al­

czyć o  zdobycie m istrzostw  o k ręg o ­
wych, a następn ie  poprzez m istrzostw a 
m iędzyokręgow e. będą s ta ra ły  się zdo­
być jeszcze trzy  pozosta jące  m iejsca  
w Klasie Państw ow ej. B ardzo pow aż­
nym  k andydatem  na zajęcie jednego 
z tych trzech  m iejsc jest w arszaw ek* 
Legia, k tó ra  podobno  poczyniła  w 
tym  k ieru n k u  w ielkie przygotow ania.

Polska Pin.-Szwecja Płn. 1Q:6
Drugie zwycięstwo w Gdańsku

GDANSK. (Tel. wl.). D rugie sp o tk a ­
nie m iędzy rep rezen tac ją  Szwecji a 
rep rezen tac ją  Polski Pó łnocnej zak o ń ­
czyło się m iłą  n iespodzianką d la Po l­
aki. O gólnie spodziew ano się jeśli nic 
po rażk i, to  w najlepszym  w ypadku 
w yn ika  rem isow ego, gdy tym czasem  
polska d ru ży n a  odn iosła  w spaniałe, 
zasłużone zw ycięstw o w sto su n k u  10:ł». 
N ajw iększe n iespodzianki m eczu to 
zw ycięstw a Skierkl w w adze lekk ie j I 
Chyehty w pó łśredn ie j, k tó rzy  wygrali

KKS Gedania -  KS Grochów 6:3 (5:1)
Grochowianie zasłużenie przegrali pierwszy mecz

Sezon p iłk a rsk i w sto licy  rozpoczął 
się  w czoraj pod  dobrym i auspicjam i. 
P iękna  pogoda tw a b iła  na boisku OM 
TURU przy trL Podsikarbińskiej blisko 
5 tye. widzów, k tó rzy  po d ługiej p raer 
wie zim owej rozkoszow ali się  ,po raz  
p ierw szy  w tym  roku ulubionym  sp o r­
tem. Boisko OM TUR zostało  od n o ­
wione, a  w szczególności zbudowano 
b arie ry , o d g rad za jące  publiczność od 
sam ego boiska.

P ierw sze w czorajszo zaw ody o w e j­
ście do  K lasy Państw ow ej, m iędzy 
KKS GedwAa a KS G rochów  przyn io ­
s ły  w pełn i zasłużone zwycięstwo d ru ­
żynie ko le ja rzy  gdańskich  w stosunku  
6:3 (5:1), k tó ra  m iała aa  sobą już  dw u 
tygodniow e tren ing i na obozie k o n d y ­
cyjnym  w Jelen ie j G órze, podczas gdy 
p iłk a rze  Grochow a podobno dop iero  
trzeci ra z  b y li na  boisku. G daószoza-

Tow . m in iste r O sóbka-M orawski 
K alatów ce >

w śród n a rc iarzy  
r Zakopanem ,

OM turow ców n a

Bieg na przełaj w Warszawie
zgromadził na starcie 225 zawodników

W czoraj p rzed  po łudn iem  na b o i­
sku przy ul. Konwik to rsk iej, odbył 
się pierw szy tego roku  w W arszaw ie 
w iosenny bieg na przełaj, zorganizo 
w any przez ZWM Zryw. Jest o b ja ­
wem pocieszającym , te  w biegu tym  
woięła udzia ł znaczna ilość zaw odni- 
ków. Ł ącznie starto-wało 225 zaw o­
dników  i zaw odniczek.

W  biegu dla pań na trasie  900 m 
sta rtow ały  43 zaw odniczki, z czego 
23 ukończyły  bieg: 1) K łosów na (Le­
gia) 4,20; 2) R ulew ska (ZWM Koło)—

4,22; 3) Sulik (ZWM Koło). W  b ie­
gu ju n io ró w  na 1800 m sta rtow ało  
127 zaw odników , bieg ukończyło 95: 
1) Ber (TUR Pow iśle) -— 6.24; 2) Szu­
biński (ZWM Żoliborz)— 6,34; 3) Pyć 
(ZWM Żoliborz) 6,37.

W bieftu seniorów  na 3,5 km s ta r­
tow ało 55 zaw odników  i ty lko  3 b ie­
gu nie ukończyło; 1) C zajkow ski (Sy­
rena) — 13:26.4; 2) Ostolski (Legia) 
— 13:29,2; 3) Kowalski (Sarm ata) — 
13:41,8.

O rganizacja  zawodów dobra . (Ltn)

n ie zaprezen tow ał i lepszą kondycję  fi 
zyczną, do b re  zgranie a po*a tym  m a­
ją  w d ru ży n ie  kUkti dobrych  solistów , 
z k tó ry ch  na jlepszym  okazał się  lewy 
łącznik B arto lik .

G rę  rozpoczęli G dańszczan ie  i od ra  
zu opanow ali boisko. G rochów  tyliko 
od csaeu do czasu przeryw a się, ale  
b rak  zgrania uniem ożliw ia napadow i 
wy korzy* tanie sy tu ac ji korzystnych, 
spow odow anych s łab ą  grą  obrony 
G dańszczan. K o le jarze  natom iast g ra ­
ją  w n ap ad z ie  znacznie lepie j, już w 
ósmeij m inucie lew oskrzydłow y o d d a ­
je  z da lek a  p iękny , n isk i s trz a ł, k tó ry  
jednakow oż grzęźnie od ty łu  w sia tce. 
W cztery  m inuty później, gdańszcza­
n ie  znowu p rzy p u szcza ją  groźny a tak  
i po  p ięknej kom binacji p raw oskrzy- 
d łow y W esołow ski s trze la  p ierw szą 
b ram kę z b liska. W  15 m inucie G ro ­
chów  znowu ma ok az ję , k tó rą  Szulc 
w ykorzystu je, s trz e la ją c  sku teczn ie  
w p rost z pow ietrza. P o  u trac ie  b ram ki 
G edania  jest s ta le  w a tak u  i 16-teij, 
28-ej, 39-ej i 43-ej s trze la  d a lsze  cz te ­
ry  b ram ki, z czego dw ie uzyska ł p ra ­
wy łącznik , jedną praw osikrzydłow y i 
jedną  lew y łączn ik . Do pauzy  s ta n  5:1 
d la  G edanii.

P o  przerw ie  G rochów  dochodzi do 
głosu i przez pierw szych 10 m inut w y­
k azu je  przew agę. Z daw ało  się, że 
G dańszczan ie  są  już w ypom powani i 
G rochów  zdoła w yrów nać: W 10-ej ml 
nucie Szulc po hyperkom binacjj w jeż ­
d ża  w reszcie niem al z p iłk ą  w sam ą 
b ram kę: N adzie ja  u G roobow iao wzra 
s ta . A le  —  jak  się  niebaw em  okazało  
—  G dańszczan ie  w cale  nie opad li na 
s iłach  i znowu rozp o czy n ają  a tak  n® 
b ram kę Groohow a uw ieńczony w 16-ej 
m inucie szóstą  b ram ką. G oście m ają  
cięgle in ic jatyw ę, ale  o d tąd  już obrona 
G rochow a gra bard z ie j skonso lidow a­
nie i n ie do,puszcza przeciw nika do 
s trz a łu . W  33-ej m inucie n astępu je  
przebój G rochow a, p raw y łącznik , Sko 
•wron, p rzedziera  się  i zdobywa 3-ą

IKS — W ISŁA 12:4

W ROCŁAW  (Tel. wł.). Jedyny  dziś 
w Polsce m ecz p ięściarsk i w ram ach  
rozgryw ek o d ru żynow e m istrzostw o 
Polski m iędzy IKS a -W is łą  z K rako­
wa zakończył się zw ycięstw em  IKS 
w sto su n k u  12:4.

PIĘŚCIARZE POLONII 
PRZEGRALI WYSOKO W  TORUNIU

TORUtt (tel. wł.). D rużyna pięściar 
ska P o lon ii w arszaw skiej rozegrała  
dziś spo tkan ie  tow arzysk ie  z tu te j­
szym Gryfem  i p rzeg ra ła  14:2.

bram kę d la  sw oich b 4rw . G ra toczy 
się  do  końca z n ieznaczną przew agę 
Gedania. W ynik  końcowy brzma 6:3 
d la  G edanii,

U pokonanych na,-)lepiej w ypadli: 
b ram k arz  Ługowski, p raw y pom ocnik 
Ghybowskś, a w napadzie  względnie 
dobrze środkow a tró jk a . U zw ycięz­
ców n a js łab szą  częścią było trio  obron 
ne, zaś dobra  by ła  pom oc i do b ry  był 
napad .

Zaw ody prow adził sędzia Bła&zczyń 
sk i z Łodzi, k tó ry  wobec przyjaznego 
n a s tro ju  w śród graczy i na widowni 
nie m iał u trudnionego  zadan ia . (Lt n)

z pogrom cam i w łaściw ych polskich re ­
prezen tan tów  na m eczu w Łodzi.

W ynik poszczególnych w alk: W wa­
dze m uszej S tasiak , k ló ry  w ykazał 
do b rą  form ę, w ygrał na punkty  i  Pers- 
sonein, w koguciej C zarnecki p rze­
grał wysoko z Ahllnem . W w adze 
p iórkow ej A ntkiew ics w ygrał w alko­
werem  ■ pow odu n iestaw ien ia  się na 
ring  Pam pha. W' wadze lekk iej Skier- 
ka  odniósł zw ycięstw o nad dobrym  
bokserem  szw edzkim  Blomem . W tarza 
d e j  rundzie  Szwed usiłow ał aa wszel­
ką cenę wygrać, ale  Sk terka lapędy  
jego poham ow ał dobrym i kontrami. 
W w adze pó łśredn iej C hyehta mini 
n ieznaczną przew agę nod Ahnetovem  
w dwa pierw szych ru ndach . Traaela 
ra n d a  należała  do Szweda. Zwyciężył 
C hychła. W wadze 4 rad  u lej Sobczak 
uległ zdecydow anie K arlsonow t. W ol­
ka była na dobrym  poziom ie. W w a­
dze półciężkiej Szwed Friedell odn iósł 
wysokie zw ycięstw o nad B orkiem , któ 
ry w II ran d zie  znalazł się n a  deskach  
do 8. Nie zaw iódł rów nież Szym ura, 
k tó ry  po p ięknej walce w ygrał ■ 
groźnym  Szwedem  Sondlnem . P ierw ­
sza ru n d a  była w yrów nana, w d rug iej 
p rzew ażał Szwed, a w łrzeclc j Szy­
m u ra  m iał coś niecoś do pow iedze­
nia.

Szwedzi p rzyznali, że p ięściarze  
polscy byli lepsi od nich. W idzów o- 
kolo 8 tys. Dziś ran o  Szwedzi w raca­
ją  do Sztokholm u.

Wyniki z frontu walki
o wejście do K lasy Państw ow ej
POLONIA — SKRA (CZĘSTOCHOW A) 

3:1 (0:1)
CZXSTOCHOVVA (Tel. wł.) Zawody 

o  w ejście do Klasy P aństw ow ej m ię ­
dzy P o lon ią  (W arszaw a), a m ie jsco ­
wą S k rą  zakończyły  się zwycięstw em  
Polonii w sto su n k u  3:1 (0:1). D rużyna 
częstochow ska przez ca łą  pierw szą 
połow ę m iała przew agę i jeszcze przez 
22 m in u ty  w drug iej połow ie prowa 
dziła 1:0. D opiero w o sta tn ich  25 m i­
n u tach  Polonia zdołała strzelić  trzy  
b ram ki i odnieść zwycięstwo.

W jSLA — POLONIA (ŚW IDNICA) 
3:2 (2:1)

KRAKÓW (Tel. wł.). Ja k  się oka 
zało, m istrzem  Dolnego Śląska zosta 
ła  o sta teczn ie  po trzecim  decydującym  
m eczu Polonia ze Świdnicy; k tó ra  zwy 
c ięży ła  Pafaw ag. Polonia wzięła dziś 
udzia ł w rozgryw kach  e lim inacy jnych  
stanąw szy  do walki z W isłą w K rako­
wie, z k tó rą  n iezasłużen ie  p rzegrała  
3:2 (2:1). Zwłaszcza w d rug iej połowie 
gry Po lon ia, k tó ra  zna jd o w ała  się w 
dobre j kondycji fizycznej, m iała bez­
w zględną przew agę. W isła m im o zw y­
c ięstw a zap rezen tow ała  się bardzo  sła 
bo. B ram ki d la  W isły zdobyli Gracz 
2, L egutko  1, dla Po lon ii: M arkow ­
ski, na jlepszy  zaw odnik  Polonii je  
d n ą  i M ajcher drugą.

DRUGI MECZ CRACOVIA — RKU 
(SOSNOW IEC) DAŁ WYNIK

NIEROZSTRZYGNIĘTY 2:2 (2:1)
Z aw ody sta ły  na niskim  poziom ie. 

N ajlepszym  graczem  był Słota z RKU. 
B ram ki zdoby li d la Cracovii R óżan- 
kow ski I Z astaw nik , dla RKU Słota i 
Sw arek.

ŁKS — CZUW AJ 3:0 (1:0)
PRZEMYŚL. (Tel wł.). Dla ŁKS 

b ram ki zdobył B aran.

AKS — RADOM1AK 3:1 (1:1)
RADOM ( le i .  wł.). Gra była wy­

rów nana, a zw ycięstw o AKS m ożna 
nazw ać szczęśliw ym . B ram ki zdobyli 
dla R adom iaka Grządziel, d la  AKS 
Spodzieja 2, Pytel 1.

WARTA — GARBARNIA 5:0 (2:0)
POZNAN (Tel. wł.). G arbarn ia  zu­

pełnie bez form y. B ram ki dla W arty  
zdobyli Czapczyk trzy, G endera je d ­
ną, Sm ólski jed n ą  B ram karz  G arb arn i 
Jak u b iak  bardzo  dobry.

POLONIA (BYTOM) — OGNISKO 
(SIEDLCE) 4:1 (1:Q)

BYTOM (Tel. wł.). Polonia zap re ­
zen tow ała  się ba rd zo  dobrze. W  d r u ­
giej połow ie Polonia n ie schodziła  z 
boiska przec iw nika . •

RKS SZOMBIERKI — KKS 
POZNAN) 4:2 (2:0)

KATOW ICE (Tel wł.). Kopalnia Ry- 
m er — Tęcza (Kielce) 2:1 (2:0).

ŁÓDŹ Z Z R. — O rzeł (Gorlice) 2.0 
(1:0). Obie b ram ki s trzelił Kmin

SZCZECIN (Tel. wł.). L u b lin ianka  — 
PKS 4:0.

Zawody towarzyskie
MARYMONT— RADOŚĆ 4:0 (1:0)
Zawody tow arzysk ie  m iędzy tym i 

d rużynam i na boisku Radości, cecho­
wała w ielka . przew aga M arym cntu , 
zw łaszcza w d rug iej połowie. D ruży­
na M arym onlu w ykazała do b rą  kon­
dycję fizyczną. Przeciw nik  nie w yko­
rzysta ł kilku dobrych pozycji p o d ­
bram kow ych . B ram ki dla zw ycęzców  
uzyskali: Borowiecki dwie, Cybulski 
i O tszewski po jednej.

S ie rakow lanka  — E lek tryczność 2:0 
(2:0). B ram ki zdobyli: M odzelewski i 
K opiński (ki)

EKICH MARIA REMARQUE (108) P r z e k ła d  W andy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  M ożliw e. A le  też nie jesteś opoką, na której można by 

budować, Joanno. Sama wiesz o tym najlepie).
—  A chciałeś budować?
—  N ie  —  pow iedział po dłuższym namyśle. Potem  się 

uśmiechnął. —  Tak się jest uchodźcą, spośród wszystkich trwałych 
wartości, wpada się w dziwaczne sytuacje. I dziwacznie się czę­
sto postępuje. N aturalnie, że nie chciałem. A le kto ma tylko 
jedną owiećzkę, sam nie w ie, czegoby z nią nie chciał zrobić.

I nagle noc napełniła się spokojem. Stała się znowu taka, 
jak kiedy Toanna leżała u jego boku. M iasto oddaliło  się, było 
już tylko nieznacznym brzęczeniem na horyzoncie, rozerwał się 
łańcuch godzin, a czas był taki cichy, jakby nagle stanął. Stała się 
rzecz najpospolitsza i najrzadsza zarazem: dwoje ludzi rozma­
w iało  z sobą, każde dla siebie ,a dźwięki, zw ane słowam i, kształ­
tow ały te same obrazy i uczucia w drżącej masie pod czaszką.. 
Pozbaw iane znaczenia wibracje strun głosowych rzeźbiły trwałe 
reakcje w szarych zwojach m ózgow ych, a niebo odbijało chmury, 
strumienie, czas dawno miniony, wzrost i upadek i trudem zdo­
byte doświadczenie.

—  Rawik, ty mnie kochasz —  stwierdziła Toanna, a to zda­
nie przez pół tylko było zapytaniem.

—  Tak, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby się od 
ciebie oderwać.

Powiedział to tak spokojnie, jakby to żadnego z nich nie 
obchodziło. Przeszła nad tym do porządku.— N ie  wyobrażam so­
bie życia bez ciebie. N a  krótko, może. A le nie na zawsze. N ie  na 
zawsze, —  powtórzyła ̂ i dreszcz przeleciał jej po skórze. —  T o  
okropne słow o „nigdy". N ie  m ogę sobie wyobrazić, coby to by­
ło , gdybym cię już nigdy nie miała oglądać.

N ie  odpow iedział. —  Pozwól mi zostać — prosiła— nigdy 
już nie odejdę.

—  Odejdziesz jutro. W iesz sama.
•— N igd y  w to nie uwierzę, dopóki tu jestem.
—  O to w łaśnie chodzi. W iesz o tym.
Czas zatrzymał się w biegu. Ta sama niby mała, jasno oświe­

tlona kabinka pokoju, a osoba w  jakiś dziwny sposób inna, niby 
można jej dotknąć, gdyby się w yciągnęło ramię, a w łaściwie ni­
gdy więcej już się jej dotknąć nie zdoła...

Rawik postawił kieliszek. —  Sama wiesz, że znów  mnie opu­
ścisz, jutro, pojutrze, jakiego innego dnia...

Joann a pochyliła głow ę. —  Tak.
•—  I nawet, jeśli wrócisz, to  potem znowu odejdziesz...
—  Tak. —  Podniosła oczy: były zalane łzami. —  Co to jest, 

Rawik? Co to m oże być?
—  I ja nie wiem  —  uśm iechnął się przelotnie —  m iłość nie 

zawsze jest w esoła, co?
—  N ie . —  Spojrzała na n iego  —  czemu to tak sie z nami 

dzieje, powiedz?
W zruszył ramionami. —  I tego nie wiem , Toanno. M oże 

dlatego, że nie mamy się czego trzymać. Przedtem m iało się 
w iele rzeczy: bezpieczeństwo, zaplecze, wiarę, cel, wszystkie te 
przyjazne podpory, na których m ogliśm y się wesprzyć, by ujść 
rozterkom m iłości. Teraz nie mamy nic, najwyżej trochę odwa­
gi, trochę zmysłu ryzyka —  a w około  pustka i ahaos. M iłość pa­
da, jak pochodnia na słomę. N ie  ma się niczego, prócz miłości, 
więc i ona jest inna, dziksza, bardziej znacząca, niszcząca wszyst­
ko dokoła. —  N ap ełn ił kieliszek. —  N ie  trzeba o tym za dużo 
myśleć. W o g ó le  nie trzeba za dużo myśleć w naszej sytuacji. Sta­
jemy się nie do użytku. A chcemy się jeszcze przydać, co?

Joanna potrząsnęła głow ą. —  N ie. Kto była tamta kobieta?
—- Pacjentka. Już raz z nią tam byłem. W tedy, kiedy jeszcze 

śpiewałaś. Sto lat temu. A co robisz, teraz?
—  Zawsze grywam małe rólki. N ie  sądzę, żebym się wyróż­

niała, ale zarabiam dość, żeby być niezależną. Chcę bvć wolną: 
chcę to móc każdej chwili porzucić.

Tej oczy obeschły. D opiła calvadosu i wstała W yglądała na 
bardzo zmęczona. —  Czemu w nas iest to wszystko. Rawik? Cze­
mu? Musi być jakiś pow ód, czyżbyśmy się inaczej pytali?

Uśmiechnął sie. zadumany. — Najstarsze pytanie ludzkości.

Joanno. Czemu —  i cała logika, cała filozofia, cała wiedza upa­
da w proch...

 ̂ I— Już idę —  powiedziała, nie patrząc na niego. Zabrała 
z łóżka swoje rzeczy i skierowała się ku drzwiom.

O dchodzi. Odchodzi. Już jest przy drzwiach. Coś się w Ra- 
wiku zapada. Odchodzi. Odchodzi. W yprostow ał się. 1 nagle 
wszystko to stało sie niem ożliwe, zupełnie niem ożliwe: jeszcze 
ta jedna noc, tylko ta jedna, raz jeszcze niech jej głow a spocznie 
na jego ramieniu, jutro będziemy walczyć, raz jeszcze poczuć iei 
słodki oddech, słodką złudę, urocze rozczarowanie, nie odchodź, 
nie odchodź, cóż ja mam oprócz ciebie? Czemże bez ciebie jest 
moja odw aga? Dokąd płyniemy? Ty jedna istniejesz naprawdę, 
śnie najsłodszy, łąko esfodelow a, iskierko wieczności, raz jeszcze’ 
Dla kogóż to tak się oszczędzam, dla jakiej to bezsensownej rze­
czy, dla jakiej tajemniczej niepewności? Zgubiony, pogrzebany, 
życie moje ma tylko dni dwanaście, dwanaście dni i nic po >a 
nimi, dwanaście dni i ta jedna noc. sikoro jedwabista, czemu obja­
wiasz się tej nocy. oddartej od gwiazd, zachmurzonei dawnymi 
snami, czemu przełamałaś się przez moje forty i barykady, aż tu, 
gdzie nie ma nikogo, prócz nas?

— Joanno —  powiedział.
Odwróciła się. Twarz jej się przeanieliła blaskiem. Gubmc 

po drodze rzeczy, rzuciła się ku niemu dziko i bez tchu.

28,
A uto zatrzymało się na rogu ulicy Vaugirard, —  O co cho­

dzi? —  spytał Rawik.
—  Demonstracja —  szofer się nie odw rócił - tym razem 

komuniści.
Popatrzył na Kate Hcgstroem. Drobna i szczupła, siedziała 

w rogu w swoim kostium ie damy dworu Ludwika X IV .'B y ła  
grubo u pudrowana, mimo to blada. Kości policzkowe i skronie 
odcinały sie wyraźnie pod pudrem i różem.

— T o nie złe —  powiedział. —  Lipiec 1939 r., pochód fa­
szystów przy Croix de Feu nieć minut temu. teraz demonstracja 
komunistyczna, a my w kostiumach z w ielkiego wieku. N iezłe  
Kate.

(D alszy ciąg nastąpi)


